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K r a k ó w  I I  w r z e ś n i a .
W  numerze 189 naszego pisma zachęca­

liśmy do przesyłania nam uwag w kwestyi 
s łu żeb n ośc i .  Odbieramy artykuł w tym przed­
miocie, ktdry z przyjemnością prawdziwy u- 
mieszczamy, przepraszając tylko szanowne­
go autora, że go na dwie części podzielić 
musimy. Rzuca on światło na sposób w ja­
ki się słuźebnictwa często u nas zawiązy­
wały? rozbiera sposoby jakimiby s i?; rozwią­
zać powinny; i podaje obrachowania jakichby 

podstawę użyć należało. Niejesleśmy po­
wołani do wypowiedzenia w tym względzie 
stanowczego zdania; zostawiamy więc auto­
rowi odpowiedzialność za jego przypuszcze­
nia? przewidywania i życzenia, zwłaszcza  
w tych ustępach w których stara się ■wyra­
zić w liczbach, stosunek rzeczywistego uży­
wania słuźebnictwa, do wartości służebni- 
ctwem obciążonego obszaru. Cyfry takowe, 
które autor sam nazywa przypuszczeniami, 
i musz^ być zupełnie dowolne. Zakończenie 
Zaś artykułu dotykające wykupna służebni- 
ctwa lub odstąpienia obszaru trafia zupełnie 
w myśl nasz$ w cytowanem powyżej nume­
rze dziennika wyrażony.

Kwestya służebnictw jeden z głównych czynni­
ków teraźniejszej organizacyi społecznej w Austryi, 
stoi obok zniesienia i wykupna poddaństwa, zapro­
wadzenia organizacyi gminnej, zaprowadzenia ksiąg 
gruntowych i uciekiwanój reformy sądownictwa, na 
równi. Od niej zaiste rozwój rolnictwa i leśnictwa, 
a zatem głównych przedmiotów bogactwa krajowego, 
znacznego po tępu spodziewać się ma, a obecnie wy­
szedłszy linjscenę kwestya ta stała nam się najważniej­
szą. Dziwną runie rzeczą, źe !en przedmiot tak mało 
w pismach publicznych a w szczegół lości w dziennikach 
krajowych rozbierany bywa, kiedy o innych przed­
miotach które nas bardzo odlegle obchodzą, w każ­
dym numerze czytamy, a każdy szczegół wieść lub 
domysł obszernie obrobiony. Muszą jednakże być 
tego jakieś przyczyny, boć bez przyczyny nic się 
nie dzieje. Zdaje nam się widzieć tego przyczynę 
W naturze służebnictw.

Słuźebnictwa bowiem jak wiadomo niewypłynęły 
z ogólnych całe klasy posiadaczy obowiązujących 
ustaw, ale utworzyły się po największej części przy­
padkowo, bądź z nadanych przywilejów, bądź ze 
waględnośoi patryarchalnej byłych dziedziców wzglę­
dem ich poddmych, z używania a częstokroć samo­
wolnych nadużyć przy zdarzonej sposobności; dla 
tego więc słuźebnictwa nie są po całym kraju je 
dnostajne, ale bardzo różnorodne. N e są też w o 
gólnośoi dobrze znane i dla tego nie tak łatwo 
w system się ująć i ocenić się dają, bo prawie k a ­
żda wieś innej natury posiada służebnictwo. Kwe­
stya regulacyi i wykupna cnych, mimo wyraźcie 
orzeczonego kierunku co do głównych zasad paten­
tem z r. 1853 orzeczonych, również z natury swe 
pozostawia wiele wątpliwości co do ocenienia pra- 
wności i obszerności szczegółowych służebnictw, 
co do miary i wartości w ja iój takowe szacowane 
będą; ztąd więc wynika trudność ocenieniu naprzód, 
co komu dogodniej szam i korzystniej szem być mo­
że, czy regulacya, czyli też wykuprso, i jakie?

Poczytujemy sobie za obowiązek niektóre uwagi 
nad tym ważnym przedmiotem, które nam się nasu­
wają, do ocenienia światłym ziomkom przedłożyć:

Jedną z wątpliwości jest ocenienie prawności w ie- j  rosyjski w Polsce południowój, jakoby demonstracyę 
lu służebnictw opartych na używaniu, a tych jest nie- w obec wznoszących się fortyfikacyj Krakowa. W ib-

» •  :n|lro lioeha W iuH nm n kflŹdAmil. Z6 W tO- d n m n iń  ła  f.Jn v im m  Ka niAITlfl W P0I8Clzawodnie wielka liczba. Wiadomo każdemu, że wło 
ścianie rozszerzyli swoje używanie niemal po wszy­
stkich obcych gruntach i lasach, tak domimkalnych 
jako też i sąsiednich włościańskich. Gdzież oni drze­
wa czyto na opał czyto na różne sprzęty jak dy­
szle, grabie, żerdzie, i t. p. nie brali?  na którym-
źe grunoie pastwisku, łą ce , niepaśli?  A nawet
słuźebnictwa uzasadnione, ażaliź na wszelkie sposo­
by nierozsierzali nadużyciem przy sprzyjających 
okolicznościach, np. jeżeli właściciel bywał choro­
wity, nieudolny lub niemieszkał na miejscu, jeżeli 
służbę miał niesumienną lub w innych okoliczno­
ściach podobnych, jakże łatwo naduźyoie mogło 
wejść w zwyczaj, a następnie w pretensyę? Takich 
pretensyj jest mnogość wielka. Wysoki rząd jednak­
że znając te stósunki i kierując się sprawiedliwo­
ścią, niezawodnie takowe sumiennie oceni; względy 
i pobłażania wynikające z łaski i jedynie przy ist­
niejącym stósunku poddaństwa, nie będą niezawo­
dnie ukarane przyznaniem prawa, gdzie takowe na­
leżycie uzasadnionem nie jest.

Drugą wątpliwością jest miara czyli granice u -  
prawnionyoh służebnictw, gdzie takowe wyraźnie 
orzeczone nie są. Weźmy np. prawo wrębu, gdzie 
takowe dokładnie orzeozonem nie jest. Przy ogól­
nie rozpowszechnionym nieprawnym podziale grun­
tów i w skutek tego pomnożenia zabudowań, mo­
głoby takowe być tak rozszerzone, że właściciel la­
su posiadałby go na to tylko, aby go administro­
wał, opłacał z niego podatki i służbę leśną i po­
mnażał ciężary publiczne; a drudzy bez kosztu i 
trudu pobieraliby tylko największą część pożytków. 
Lecz po sprawiedliwym rządzie tego się obawiać 
niepotrzeba, a prawodawca który wielokrotnie wy­
dawał ustawy przeciw nieprawności podziału grun­
tów, będzie takowe sam szanował, zwłaszcza tam 
gdzie prawo trzeciego byłoby ciężko pogwałcone. 
Prawo zbiórki, mogłoby z tego samego powodu u - 
rość w ogromy. Co do zbiórki leśnej, to prawo 
lo nie może być wzięte idealnie, to jest tak jakby go 
można wyrachować na papierze, ale rzeczywiście, 
czyli tak jak moźebność i praktyka takowe przed­
staw iają . Weźmy bowiem tylko ilość domów upra­
wnionych w niejednej majętności, mnóżmy takowe 
przez ilość ty g o d n i w  roku, a w n iek tó ry ch  miej­
scach i peryodach po dwa razy na tydzień; przy­
puśćmy jeszcze rachunek na fury, a będziemy mieć 
taką ilość fu r  zb iórki, te  niejeden las słu&ebny 
nicprodukuje tyle drzewa. Gdzież przyczyna Łój nie­
logiczności, oto w tera, że nie każdy z upra­
wnionych pobierał zbiórkę; ie  nie w każdym tygo­
dniu przez rek cały, ale tylko w niektórych mie­
siącach, zwykle tylko po zasiewach wio?en»ych w 
maju i w czerwcu i po ukończonym zbiorze^ w paź­
dzierniku i listopadzie;—że ilością poboru niebywa­
ła zawsze fura ale furka, lub wózek ciągniony so­
bą albo tylko pęk na plecach; bo inaczój wkrótce 
by zbiórki zabrakło. Niewszystka też należała dou- 
prawnionych, bo i właściciel mini do mój prawo, i 
częstokroć sam ją używał, częstokroć )ą sprzeda­
wał drugim. Nie mogła też zbiórka być wziętą tam 
gdzie jej niedostawało. Tę wszystkie okoliczności 
uwzględnione być muszą jeżeli to prawo zbiórki 
n ema być wyrachowane przesadne. Służebnictwo 
więc to , nie jest tak straszne aby się lękać jego 
S[)łaty J (Dokończenie ju tro .)

domość ta jest zupełnie fałszywa, bo niema w Polsce 
więcój nad jeden korpus armii, korpus pierwszy roz­
łożony po różnych garnizonach Królestwa. Jeżeli 
ściągnęły się wojska około Warszawy, i zajmują 
w części obóz założony w pobliżu togo miasta, tłu ­
maczy się to bliskiemi odwiedzinami Cesarza Ale­
ksandra, który przegląd wojsk odbędzie. Czas kra­
kowski, je s t wynalazcą tych nowin, i nie pierwsza 
to jego próba, jak sobie Pan przypominasz; słusznie 
więc dziwić się można, że podobne śmieszności o - 
biegają tutejszą prasę.

Sam dziennik le N ord  w przeglądzie sw o­
im politycznym z ?go b. m. powtarza to zda­
nie swego korespondenta, lubo przyznać na­
leży, że w grzeczniejszych nieco wyrazach. 
Otóż właśnie różnica między Nordem  a Cza­
sem co do podania tej wiadomości na tem po­
lega, że le N ord  powtórzył to co jego ko­
respondent napisał, a Czas nie powtórzył 
Czemu zaś Czas nie powtórzył? Nie dla te­
go bynajmniej aby nie miał zaufania w swo­
im korespondencie „z Królestwa Polskiego4*, 
którego podania zwykle o b i e g a j ą  prasę, 
bo są, prawdziwe, sumienne i bezstronne, ale 
dla tego, że korespondent jego „z Króle­
stwa Polskiego* podał tę wiadomość w li-
Grio cnrnim r r  / ł t  j ( t n %  •

postępow an ie  w  ję z y k u  n a s z y m  p o s ia d a m y , 
a le  to p ew na , ż e  nic n a s  ju ż  w  ty m  w z g lę ­
d z ie  nie dz iw i, bo w iem y  o d d a w n a  z  k im  m a­
m y do  czynienia.

Ż e  b y ły  tak o w e  p o g ło s k i ,  w ą tp liw o śc i nie 
u le g a ;  dochodź ł y  one nie n a s  s a m y c h  ty lk o  
i nie ty lk o  p rz e z  n a sz e g o  k o re sp o n d e n ta . 
P r z y s z ł y  lis t „ z  K ró le s tw a  P o ls k ie g o *  o d ­
pow ie  z a p e w n e  n a  z a rz u ty  k o re sp o n d e n ta  
w ie d e ń sk ie g o  w  Nordzie. T y m  c z a se m  s p o ­
d z ie w a m y  s ię , ty ch  k ilk a 's łó w  p rz e k o n a  g o , 
ż e  u ż y ty  p rz e z e ń  w y ra z  „ śm ie sz n o ść *  n a le ­
ż a ło b y  zam ien ić  n a  inny , na  ten w ła ś n ie , k tó -  
ry ś m y  p o w y ż e j p rzem ilczeli, i o d e s ła ć  gi; ty m  
d z ien n ik o m , k tó ry m  się  n a leży .

K o r e a p o a d e n e y f t  € * » § « •

Z Bobrka 6 września.
Oto nakoniec i nasza okolica, która pomimo tego, 

ie  blisko Lwowa leży, po za oczyma i ruchem wiel­
kiego świata być wydawała się, prze* dokończenie go­
ścińca kamiennego, wystąpi na widownią z poza swych 
pagórków i lasów. Dawniejszemi czasy istniała tu ko- 
munikacya pocztowa na drodze tak zwanej polskiej, pó­
źniej atoli *ostała na Gąje, Przemyślany, Brzeżany etc. 
przeniesioną. Dziś przez połączenie Lwowa z Bóbrki,

_  . p ________  __ Rohatynom etc. droga do Czerniowitc o wiele się skró-
śc ie  sw o im  z  tJS g o  s ie rp n ia  ( N r .  JD S ') j a - l e i ;  budynki żydowskie i wozy pakowne zaczynają się 
1 - " • częściej ukazywać, a od roku mamy pocztę wozową,

która wprawdzie tylko w stroną Lwowa trzy razy w 
tygodniu odchodzi; atoli przyjmując pakiety wiąkszs i 
listy z pieniądzmi, wielką nam czyni usługę. Ust sienie 
tejże poczty, jakotei rychłe wedle moiebności dokoń- 
esarie gościńca, mamy zawdziączyć p. Kosińskiemu, 
naczelnikowi powiatu Bobreckiego.

Chociaż w Bóbrce zwykle wszystko drożej się płaci, 
jak w dalszśj okolicy ku Brzeianom i Rohafynowi; je­
dnakowoż przy zbiorze polnym dosyć pomyślnym, spa­
dły ceny zboża w porównaniu do lat ostatnich ogrom­
nie, bydło i drzewo także tanie, przewóz o wiele mniej 
kosztuje, a przecież nie poznać tego stosunku po wik­
tuałach w mieście kupowanych jak n. p.: mięso, chleb, 
bułki, mąka etc. ani też po płacy za najem i roboty 
rzemieślnicze. Tracą na tem najwięcej ci, którzy * gro­
sza gotowego żyją, a zatem urzędnicy i inni miesi- 
kańcy miasteczka, którzy po tak ciężkich latach lep­
szych oczekiwali czasów; tracą i ci, eo muszą swój 
produkt tanio sprzedawać, a rzemieślnika i najem dro­
go opłacać; zyskują li tylko żydzi, którzy cały handel 
miejscowy w rękach swych dzierżą, a przez swój wiel- 
k. wpływ m.ędzy ludem, jskoteż przy niewstrzemiężli- 
wości naszego Chłopka do majątków po karczmach przy- 
chodzą, gdy tymczasem wiele wsi w tutejszej okolicy.
Jr CZn Pr ZKd kUkU laty zamoiny<*, ogromnie podupa- 

o. Byłoby więc wielce pożądanem, aby władze ns 
powyższe rzeczy wzgląd miały i łącznie z duchowień­
stwem tak smutnym następstwom zapobiegać starały się.

k o  p o g ł o s k ę ,  a  p o g ło s e k  Czas n ie p o w ta -  
rz a . W ia d o m o ś c i p o d an e  p rz e z  n a s z e g o  k o ­
re sp o n d e n ta  o b i e g a j ą  n ie m ie c k ą  p r a s ę ,  
a le  j$  o b ie g a ją  z w y k le  pod in n ^  firm ą , to 
je s t  b e z  c y to w a n ia  Czasu i p rze ro b io n e  n a  
k o re sp o n d e n e y e  p ry w a tn e  te g o  lu b  o w e g o  
d z ien n ik a , k tó ry m  n a w e t w ła ś c iw e g o  z n a c z k u  
n ig d y  n ie  b ra k u je . T y m  ra z e m  d z ien n ik i n ie ­
m ieck ie  z a c y to w a ły  Czas d la  te g o ,  ż e  p o ­
g ł o s k ę  n a p is a n ą  p rz e z  k o re s p o n d e n ta ,  z a  
w i a d o m o ś ć  p o d a n ą  p rz e z  s a m  d z ien n ik  
w  o b ie g  p u śc ić  c h c ia ły ;  z a k ry ć  s ię  w ięc  k o ­
n ieczn ie  w y p a d ło  C z a s e m .

I nie na tem koniec, bo postępowanie z 
Czasem dzienników niemieckich nie ograni­
cza się tylko na prostej dziennikarskiej kra­
dzieży. Korespondent nasz „z Królestwa Pol­
skiego* podał rzeczoną w i a d o m o ś ć  t y l ­
ko jako p o g ł o s k ę ,  i to tak dalece, że 
przytoczył t r z y  różne wersye kursujące co 
do tej wieści, a między temi wersyami jest 
i o rewii, o której pisze korespondent wiedeń­
ski Norda , tylko że nie pod W arszawą ale 
pod Kaliszem. Podając zaś trzy wersye, za 
żadną się nasz korespondent nie oświadczył, 
bo nie widział tego przyczyny wzmiankując 
o p o g ł o s c e .  Dzienniki wiedeńskie, sz lą -  
skie, a Gazeta Augsburgsha na czele, ze 
zwykłą sobie sumiennością, nie powiedziały

    nic o trzech wersyach, lecz wybrały sobie
Knw>«nnnifpnt w i e d e ń s k i  dziennika le N ord;je(*njb która im najlepiej jak się zdaje do 
Korespondent wieutT . I smaku przypadła, i podały ją jako w i a d o-

P° N i e k S  d^enaik^w iele narobiły hałasu o mnie- , n o s c  ® N te  u ż y je m y  w y ra z u  w ł a ś c i -  dnych"przywiliyow; ;d™. 0 ,8Z“ *r« *#8tósowanie tych
maaem n a g r o m a d z e n i u  wojsk, które miał nakazać rząd w eg o , lubo w y b o rn ą  n a z w ę  c e c h u ją c ą  t a k ie ) rozporządzeń, »» Koremi od 1850 roku dwór kopeu-

W l e d e ń  9 września.
® Kwestya duńska zajmie wkrótce głównie u w agę 

gabinetów. Zdanie sprawy komisyi wyznaczonej prze* 
sejm holsztyński do rozpatrzenia propozycyj rządowych, 
jest przed sądem publiczności. Trudno n.e przyznać, że 
jest nap'ssno z umiarkowaniem i sumienną chęcią u - 
trzymania tego co traktaty i poprzednie rolewskie przy­
rzeczenia Księstwom zapewniły. Nie idzie o zdobycie 
nowveh z całością monarchii i prawami korony niezgo-

'  • L ___ _  i r l r i *  f i  S Z P 7 . # P J »   :  .  c  . u

CIĘŚĆ U X lR iC iO -A S lK K C lS A
PIELGRZYMKA DO ZIEMI ŚWIĘTEJ

Mikołaja lirzyKzt. \c la  Radziwlła
Marszałka Wielkiego Księstwa Litewskiego

odbyta w latach 168S i 1584.
Pierw*Ka wiadomość w Europie o konin rzecznym (ffi-  

popotamie.J — (Ciąg dalszy.)

„ S ™ bJ17jW8zy dw» m ie lc e  w Egipci*, obej- 
rzawszy wszystko co było do obejrzenia, wykupiwszy 
kilku chrzescian z niewoli, zakupiwszy dużo zwierząt, 
jako dwa lamparty, dwa szczurki faraonowe, dwiemal- 
Py* trzy koziorożce, kota sybeta, kilkanaście kotów i^ r -  
skich, kilka papug przednich, mrjąc w pakach Mika 
mumij, w październiku wypłynął z Aleksandryi udając 
8I® * powrotem do ojczyzny z dość bacznym  pocztem.

Tak w Kairze jak . w A le k s a n d r y ) ,  dużo c l i r z e ś c i a n  
udawał o się do księcia prosząc o wykupienie ich z nie­
woli, najwięcćj Włochów. Nie mógł wszystkich wyku­

pić, n i. tylko d l. drogoSci, b o « m »
hyło płacić do stu czerwonych 8le *8

sin ■ I -m z ^ieCI hiwłla pomiędzy zbójcami morskie- 
mi S “  k nim f  i? A h w y ta n ie  go dla otrzymania 
okupu j  i° włtdze tureckie wynalazłyby przyczyny 
4» i w  K i r . , ! *  r6 .n id  dl. w ,d .,IB . . u  m -  
cznych.

Największą miał książę trudno 
mU; Turcv albowiem wielce tego przestrzegali, aby ża­
dna się nie d o s t !  w ręce chrzescian, gdyż ci mogli­
by jćj uiyć do czarów dla szkodzenia wyznawcom P ,0- 
roka. Ponieważ Tednak przy zwiedzaniu grobów mógł 
ich kilka nabyć za parę groszy od chłopów egipskich, 
me będących wyznania mahometanskiego, chciał kome- 
cznie je przywieść do Litwy- Lecz, że w Aleksandryi 
ścisłe rewidowali kaidy wychodzący okręt, bacząc na 
mumie, kazał je starannie popakować w kroby, udając 
za skorupy morskie, czemu celnicy turecey uwierzyli 
za poświadczeniem żyda użytego za tłumacza, który 
nie mając obawy Turków, chętnie to uczynił za poda-

[Cm „si«M e S ?  ^ dnakie ni«dowiózł książę do Litwy 
i musiał je kazać wrzucić W mnrxA w i-msin hurZV.nminwHł hvi ^rzucić w morze w czasie burzy, 
nkrnt praekonanio ówczesnych marynarzy, *e

K«ioia > trUp  ̂ Pogańskie, musiał zatonąć.
xwyplynąl z Aleksandryi na Saicyi francuskiej,

CnC^C UOStflC S ię m m n n  17.*.4A W  zIrnHfiii flDOtkft*®

»” “u,u ówudzisstćj i wtórćj godziny *) *
»g® powstła, naszę Saicyę okrótne wiatry eskały, ^at 
»'o połnocy ukazał się n am  6. G erm anu!i ,  ^
»tćj nocy sześćkroć widzieli, toż dopiero 
„cichła. Nazajutrz
, wiatr, całą n o c  srogićm mebeipe wt6
.n  dnia siedmnastego, troch8 P«e
„tak sroga fala powstała, Afr;cu$ e tA n u iiu
"mieli. Bo dwa p rz e c iw n e  wiatry, Afrtcus etAquillo

*) Doba dzieliła się w tenc*as na 24 godzin a ra­
chowała s i , o d  wschodu do wschodu słońca. Lecz ie  słoń­
ce nie o jednakiej w sch o d s i go zml i 8 Sownie do pory 
roku , przeto wzięte esćtta godzinę w czasie porównania
dnia c  nocą.

(po włosku Gerbino d Greco) same się ze sobą zbi- 
„jsły, taki wicher ze dżdiem czyniły, iż kręciły w js- 
„dnćm miejscu nawę, tłukąc ją  i przechylając, aż wierz- 
„thu mesrtu dotykały się wały, kędy uliywal śmy nie- 
„co, to jest wyrzucając kamienie, ponieważ kupi ża- 
,dnćj nie mieliśmy, ale dla wichru gwałtownego, mato 
.pomogło, gdyś tak wały do sagicyi wpadły były, ie  
.mało nas nie potopiły. A iż noc była nsder ciemna, 
„do tego gromienie, łyskanie i pioruny straszne biły, o- 
„buczyli jednak iuarynarse wyspo * 2 dwiema szpicami 
„skalistemi, które gdyśmy zoczyli, mniemaliśmy żeśmy 
„juź *n Archipelago , gdzie dwie insu’e puste nieopo- 
„dal są od siebie, nazwane Dynoma od wszystkich, a 
»tak i i  gwałt ostatni widzieli, a saieya mata była, 
„prosto spuściwszy wszystkie żagle w pośrodek ugo- 
„daić chcieli, aby dla wielkiej nawatności, ratować się 
„jakokolwiek mogli, trzymając nawę m ędzy dwiema wy- 
„spami, kędy wiatry ju tby  tak szkodzić nie mogły. A 
„gdyśmy ich już niedaleko byli, za osobliwszą Boską 
„opatrznością i Jasią, jeden żeglarz z góry samćj ma- 
„8*tu ( jś  one błyskania nie ustawały) ujrzał, ano tyiko 
.jedna jest wyspa, k ó ra  dla dwu szpic, zdała się js- 
,koby dwie były, między które mieliśmy wjechać, difl
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hagski n i do oststnićj konstytucyi, 88m S,S oświadczał. 
Komisy# sejmowa oceni# spokojnie znreny albo już 
wbrew tym rozporządzeniom na szkodę Księstw za­
prowadzone, albo zapowiedziane w nowym projekcie 
rzędu; uważa jedne i drugie za przeciwne traktatom i 
królewskim dawniejszym oświadczeniom i przedstawia 
sejmowi wniosek złożenia tego sprawozdania u stop 
tronu. Jestto manifest przeciwko partyom i usiłowaniom 
dążącym do zamalgamowsnia Księstw z Danię; lecs 
przemawia w nim głos rozsądku, sumienia i uszano­
wania dla korony. Jaki krok uczyni dwór? czy pozwoli 
sobie złożyć to sprawozdanie? czy je  weźmie pod 
rozwagę? czy nareszcie przychyli się do życzenia sej­
mu co do stanowiska księstw w monarchii duńskićj? 
Dzienniki już donoszę, że gabinet kopenhagski oświad­
czył dworom zagranicznym a mianowicie Rosyi, że no­
wych koncesyj nie zrobi. Postanowienie to byłoby tem 
smutniejsze, i i  mogłoby wywołać oprócz wewnętrznych 
dyplomatyczne jesrcze dla Danii trudności. Do r. 1846, 
w którym pierwszy raz myśl wcielenia Księstw w pa­
miętnym liście królewskim wyszła na scenę, n ą d  duń­
ski trzymając się drogi legalnej i sprawiedliwej, miał 
za sobę i spokojność w kraju i opinię w Europie. W al­
ka wywołana w owćj chwili, kosztowała już niemało 
zabiegów, wydatków i nareszcie krwawych starć. Za­
trzymać s;ę na tej drodze jeszcze pora. Chcieć iść da- 
lśj. jest to samo, co wywoływać nowe nie;"ezpiecxcń- 
stwa. Państwa niemieckie nie mogę odstępie od swej 
polityki. W razie uprru korony duńskiej, kwestya wnie­
sioną zostanie w Frankfurcie. Zajęcie Holsztynu i Lau- 
enburgu przez wojska Rzeszy niemi? ckićj, będzie ko- 
nieetnem następstwem. Wdanie się innych państw pój­
dzie za tym krokiem. I jeżeli n’e wyniknie Łtęd wrjna 
ogólna, wzruszenie umysłów będzie niemałem i ostatni 
wyrok nawet Europy musi paść na strorę słuszności 
i ogólnych poprzednich zobowiązań. Gabinet Kopenhag­
sk i, u.uka tych wszystkich nieprzyjemności. Hr. Bille- 
Brahe poseł duński który tu wrócił nie dawno z Ko­
penhagi, dał Hr. Buolowi ustnie nr dzieję, że przyjdzie 
do porozumienia się. W tych dniach dowiemy się w 
jaki sposób.

Bar. da Bourqueney daje dziś obiad, na który za­
proszeni sę między innemi członkami kongresu staty­
stycznego, hr. Dubois radzca stanu, i pan Leon Wo­
łow ski. ___________

Berlin 9 wrze'nia.
f  Uroczystości weimarskie skończyły się. Oświecona 

publiczność niemiecka, która zbiegła się na nie z wszy­
stkich zakętków krajów Zwięzku niemieckiego, miała 
sposobność karmienia i pojenia się przez chwil kilka 
myślą i uczuciem, wprawdzie nie politycznej, ale lite­
rackiej i artystyczny jedności Niemiec. Nie brakło ży­
czeń, Biów, ornak i dla tamtej; okazały się nawet na 
scenie narodowe kolory niemieckie. W szystko jednak 
odbyło się przyzwoicie, w granicach rozsądnego po- 
wścięgnienia się od demonstracyj, przypominających 
ideały 1848 r. Może właśnie dla Ogo sprawozdam* 
niektóre z odbytych uroczystości pozbawione sę wy­
razu zadowolenia. W każdym razie były ona piękne, 
podnoszące umysł i serce, bo takim jest każdy czyn, 
którym naród cały czci pamięć wielkich swoich Judzi. 
Część tćj czci przeszła na artystów, twórców odsło­
niętych pomników: Rietschla z Drezna, który wykonał 
grupę Schillera i Goethego; Millera z Monachium, któ­
ry ję  odlał; Gasserta z Wiednia, który wykonał statuę 
WisUnda, i Schallera z Monachium, twórcy odsłoniętej 
w r. 1850 w Weimarze statuy Herdera. W szyscy ci 
artyści —  Schaller już dawniej —  zaszczyceni zostali 
orderami domu panującego Księcia Weimarskiego, oraz 
prawem obywatelstwa honorowego stolicy weimarskićj 
Rietsch-l otrzymał nadto dyplom doktora honorowego 
od uniwersytetu jenajskiego. Pomnik księcia Karola Au­
gusta weimarskiego, którego stuletnia rocznica urodzin 
wybraną została do będących w mowie uroczystości, 
będzie póżnićj wystawiony. Obecnie położono tylko do 
niego fundamenta.

Dzienniki tutejsze zamieszczają równie szczegółowe 
spraw oidania z czynności kongresu statystycznego, który 
właśnie zebrany był w Wiedniu. Wiadomo wam z ode­
branych spraw ozdań, że Prusy nie są na nim urz»do- 
wnie reprezentowane, chociaż były reprezentowane 
w Paryżu i Brukselli. Przyczyna tego odsunięcia się 
Prus nie jest wiadoma, i nieodslama jćj takie ministe- 
ryalny Z e i t ,  od̂ ierąjtc właśnie wytoczoną z tego po. 
wodu przeciwko Prusom polemikę dziennika Ostdeut- 
tche Post. Zaczepka była cierpka, odpowiedz jeszcze 
cierpną. Ale rzeczsam a , to jest, przyczyna me wzię­
cia udziału Prus w kongres e, została me tk ętą. Nikt 
zaś nie zadowoli się argumentem rzeczonego organu:

„że jest to dotąd otwartem pytaniem, o ile bezpośredni 
stosunek kongresów statystycznych do rządów w inte­
resie umiejętności i administracyi zaleconym być może". 
Z czasem wyjdzie i ta , nie polityczna, jak  O stdeut- 
sche Post mylnie przypuszcza, ale jak mi się zdaje 
czysto osobista przyczyna na wierzch.

Zgromadzenie związku ewangielickiego rozpoczęło 
dziś swoje posiedzenia. Widać w mielcie mnóstwo 
obcych flzyonomij. Obrady mąją być stenogrefowane. 
Uwaga publiczności mocno je st wytężona. Nigdzie po­
lemika tak łatwo się nie zaw ięzuje, jak  na polu reli- 
gijnem. Materyi do nićj nie zabraknie.

Wczoraj popołudniu pomiędzy godziną 3cią a 7mą 
odbyło się przy najpiękniejszej pogodzie wielkie korso 
publiczności tutejszej na korzyść pogorzelców bojanow- 
skich. Liczba ekwipażów i wszelkiego rodzaju zaprzę­
gów wynosiła parę tysięcy. Liczba pieszej publiczno­
ści była najmniej dziesięćkroć większa. Miejscem tśj 
ludowćj zabawy był „Thiergarteu*, którego część od 
bramy Brandenburskiej «ż do wielkićj gwiazdy, leżącej 
w środku parku, otoczono siecią myśliwską, dla utrzy­
mania kontroli opłaty od osób, które w zebawie chciały 
m eć udział. Powozy jeździły po szosie charlottinbur- 
skiej w czterech rzędaih. Dwadzieścia kapel wojsko­
wych, rozstawionych odstępami, utrzymywało wesołość. 
Ogród Krolla, manowicie po godzinie 7, był średko- 
wyin punktem zabaw. Za wejścia płaciło się od osoby 
jeden zł,1. Zapomoga dla pogorzelców będzie znaczna. 
W kać było z wielkiej bczby pysznych ekwipażów, że 
wyższa publciność tutejszo porzęści już  z wycieczek 
litnich powróciła. Wojskowość mianowicie tutejsza i 
zagraniczna, uderzająca mundurami saem i, była licznie 
reprezentowana. Wszystkie kontyngensy niemieckie przy­
słały tu bowiem oficerów na munewra. —  Cesarz Ale­
ksander przybędzie 14 b. m ., kwaterę będzie mi8ł 
w Charlottenburgu, zabawi tylko dni parę, w powrocie 
do kraju znow gę pr-es d .bę jednę lub dwie tutąj 
zatrzyma.

Wiadomości nsdeszłe z Szwecyi uw ażają tu za wa­
żne se względu rtn konflikt Niemiec z Danią.

JCK. Ap. Mość raczy ł rek to ra  zeminaryum g re -  
cko-nieonickiego w C zerniow cach, Teofila Bendellę 
zamianować grecko -  nieuniebim archim andrytą kon- 
gyitoryalnym w Bukowinie.

Gmina miasta Bochnia podw yższyła najniższą p ła­
cą nauczyciela przy tam ecznej szkole głów nój 200  
z łr . wynoszącą, do 225 z łr. mk. z funduszów kasy 
miejskiój. _______

Gaz. Lwow ska  donosi z Tarnopola 2 w rześnia 
co następu je: Gmina miasta T arnopola , korzystając 
z przybycia Jego  Excelencyi Namiestnika hrabi Age- 
nora Gołuchowskiego do tego m iasta , postanow iła 
uśw ietnić pobyt Jego  nroczystóm  założeniem  ka­
mienia w ęgielnego na zakładany z dobrowolnych 
•k ładek  szpital cywilny, k tórego  adm inUtracya ma 
b y ć  poruoaona S io stro m  M iłosierdzia.

Na dniu 22 sierpnia r .  b. o 8 godzinie z rana 
oczekiw ały w szystkie c. k. w ładze i u rzę d a , c. k. 
korpus oficerów, urząd gminy w raz z wydziałem  
m iejskim , cechy i mnóstwo ludzi w r. k. kościele 
parafialnym przybycia Jogo Excelencyi. Po skończo- 
nóm nabożeństw ie udał się Exceloncya pieszo w po- 
wyższóm tow arzystw ie na m ie jsce , gdzie m iał być 
założony kamień w ęgielny; brama tryum falna tw o­
rzy ła  w nijście, u k tórego proboszcz łaciński z m ia j- 
scowóm duchowieństwem  obu obrządków  czekał na 
przybycie Jego  Excelencyi.

Po odśpiew aniu kościelnych m odłów , i poświęce­
nia w ęgielnego kam ienia, m iał łac. proboszcz X. 
Tarnaw iecki do ludu stosow ną m ow ę, poczem od­
czytano dokument, który Jego E xceleneya podpisał, 
a po nim podpisali obecni jen era ło w ie  i oficerow ie 
sztabow i, przełożeni c. k. w ład z , proboszczow ie 
m iejscowi, p rze łożen i gminy, pow ołani do komitetu 
budow y m ieszczanie itd. Dokument zaopatrzony 
w podpisy złożono w szklaną puszkę, a tę  zamknię­
to w blaszaną, poczóm w w ydrążony kamień w ę­
gielny, złożono także kilka monet srebrnych i mie­
dzianych, następnie medal na pamiątkę zaślubin 
JCK. Ap. Mości Cesarza F ranciszka Józefa, a jedna 
z obecnych dam dołączy ła do tego w zło to  opra­
wiony medalion z w izerunkiem  Matki B oskiój; ban­
da muzyczna pułku huzarów  księcia W irtem berskiego 
przegryw ała hymn ludu, a z trzech m oździerzy przy 
złożeniu dano salwę. Zaraz potóm doręczy ł staro­
sta obwodowy Jego  Excelencyi Panu Namiestnikowi 
na w ezgłow iu z rzerw onego  aksamitu sreb rną feiel- 
nię i m łotek. Jego  Exceleneya przem ów ił do zgro­

madzonego lu d u , zagrzew ając do w spierania poży- 
tecznój budowy i d o d a ł: „ praw nuki wnuków będą 
wam błogosław ić za to dobroczynne dzieło." Po­
czem zam urowano kamień węgielny.

Dzień te n , który dla miasta był festynem , zakoń­
czy ł się w eso łą ucz tą , k tórą dało miasto dla mu­
larzy i robotników.

W ie d e fc  10 w rześnia. J . C. K. Ap. Mość nadał 
godność szam belańską rotm istrzow i 12go pułku hu­
zarów  hr. A lfredowi Degenfeld.

D epesza z Madyclanu dnia onegdajszego donosi, 
że p rzybył tam król Leopold belg ijsk i, na którego 
przyjęcie dany by ł 7go wielki obiad.

—  Ponieważ rząd angielski myśli teraz o za ło ­
żeniu telegrafów , mogących przyspieszyć depesze 
indyjsk ie, przeto zdaniem tygodnika londyńskiego 
E conom ist, oprócz lilii telegraficznej z Crgliari do 
Malty, która ma w tym jeszcze roku być wykonaną, 
rząd  austrya ;ki podjął się przeprow adzić te legraf 
z Dalmacyi na wyspę Korfu i stamtąd do A leksan- 
dryi i w tym w zględzie uk łady  bliskiemi są za­
warcia.

—  B drs.-IIal'e  u trzym uje , że pose ł austryacki 
w  Petersburga o trzym ał polecenie proponowania 

: rządow i rosyjskiem u t r a k t a t u  handlowego i źeg lugo- 
I w ego z A u s t r y ą ,  lecz n ieznalazłszy w rządzie ta­
mecznym skłonności do te g o , odstąpił na te raz  od 
dalszego traktowania.

BJ i e m c y.
—  G azeta S zlą ska  zam ieszcza list z Bytomia o 

nowozarządzonych krokach przeciw ko zbiegom r e ­
krutacyjnym  z Królestwa Polskiego, którzy od da- 
knych la t przebyw ają w Górnym Szląsku. Pomijając 
rasow ą pieczołow itość autora tego listu ubolewającego 
„że żyw io ł germ ański nie p rzesiąknął je szcze w ma­
sy, ażeby w ładze duchow ne i św ieckie z szlachetną 
dumą poglądać m ogły na ludność stu-dw udziesto- 
ty sięczną" powiatu bytomsk eg o , ograniczam y się 
do faktów. Naczelny prezydent Szląska bar. Schlei- 
nitz w ydał 28  lipca instrukcyę o przyjm owaniu i 
nadzorze policyjnym zbiegów  z Królestwa Polskiego, 
a landrat bytomski p. Tieschowitz og łosił temi dnia­
mi z tćm  dołożeniem , że ma polecenie przystąpić 
bezzw łocznie do wykonania rozporządzeń i wzywa 
w szystkie w ładze policyjne, aby mu do dnia 15go 
b. m. ra d e s łe ły  dokładny spis w szystkich zbiegów 
opatrzonych kartą pobytu , a zatóm przebyw ających 
tu od r. 1832. W spisie tym mają być wykazane 
osobiste stosunki tych ludzi, tudzież zdanie o ich 
zachowaniu s ię , aby można w iedzieć, k tóre osoby 
wydalić należy. W ydawani będą: wszyscy nowo tu 
zbiegli; wszyscy c i ,  k tórzy się dopuścili w krajach 
pruskich jakowej zbrodni; wszyscy wydaleni jeśli 
niemają o czem dostać s ę  do g ran icy ; wszyscy 
dawniej w ydaleni, a k tórzy później w rócili. Co do
przyjm owania nowych zbiegów nakazanem je s t ,  że 
żadnemu cudzoziemcowi n iew d n o  przebyw ać w k ra­
jach pruskich bez pasportu lub karty  legitym acyjnej 
i bez dostatecznego wykazania powodów pobytu. 
W szyscy strażnicy  graniczni m»ją polecone baczyć 
pilnio, aby nikt granicy nie przekraczał, szczególnie 
podczas branki w K rólestw ie Polikióm ; nadchodzą­
cych winni zw racać lub aresztow ać i do najbliż­
szego landrata odstaw iać. Kto przyjm ie zbiega do 
siebie bez zawiadom ienia o tem w ładzy, będzie ka­
rany pieniężnie lub aresztem . Mający pozwolenie 
przebywania w obwodzie bytom skim , winni się o - 
patrzyć w karty pobytu i miejsc do pobytu sobie 
wyznaczonych nie opuszczać. Po zamknięciu term i­
nu przeznaczonego do w ylaw ania kart pobytu i 
zamknięciu spisów wychodźców, niemoże nikt otrzy­
mać karty  bez w yraźnego upoważnienia naczelnego 
prezydenta Szląska. Landratowie sprawują nadzór 
nad przebywającymi w ich juryzdykcyi wychodźca­
mi. C i, względem  których prowadzi się korespon- 
d eneya, trzym ani być winni pod ten czas w domu 
r  boczym w Świdnicy. Inne przepisy tego rozporzą­
dzenia tyczą się manipulaeyi w tym względzie w ładz 
policyjnych m iejscowych i landratów , raportów , ry ­
sopisów, opinii itp.

F r a n c y * .
Podaliśmy w N rze 181 pisma naszego wyrok są­

du p rzysięg łych , w skutku którego Paw eł T ibaldi, 
Józef Bartolotti i Paw eł Grilli, s.vazani zosta li: pier­
wszy na karę deportacy i, a dwaj ostatni nn 15 lat 
w ięzienia, jako winni udziału w spisku, mającym na 
celu zamach na życie Cesarz?. Ca się Z8g tyczy o-

skarżonych zaocznie, wstrzymano się z sądem i
dopełnienia wszelkich prawem  przepisanych 
malnuści.

W  d. 3 b. m. po w ytoczeniu sprawy p. Commoer* 
son, pisarz sądowy odczytał w yrok Izby oskarżenia 
odsyłający przed sąd k rry  n ieobecnych: Józefa Maz- 
ziniego, A leksandra-A ugusta L edru-R oIIine, Kajeta­
na M assarentego i Fryderyka Cam panellę, oskarżo­
nych że w r. 1857 w skutku wspólnego porozumie­
nia s ię , zawiązali spisek mający na celu zamach na 
życie Cesarza i ze spiskowi temu tow arzyszyły ;zy- 
ny przygotow ujące jego wykonanie. Na dane w yra­
źnie przez p rezes i pozwolenie, prokurator jlny pan 
D upre-Lasidle rz e k ł:  Żądamy aby sąd raczy ł naka- 
Ż3Ć postępow anie regularne i odczytanie aktu oskar­
żenia.

Sąd w ydał w skutku tego wyrok odpowiedni wnio­
skowi prokuratora i pisarza są d u , odczytał w całćj 
rozciągłości akt oskarżenia. Poczem p. D upró-Laialle 
następnie przem ów ił: „Trzój oskarżeni, dotknięci 
ręką spraw iedliw ości, już w tój chwili odbywają 
swoją karę. O rzec jedynie wypada względem oskar­
żonych nieobecnych. Co się ich tyczy, dopełniono 
wszelkich form alności, zachowano w szeL ie term ina. 
Zawiadomieni oni byli jaw nością postępowania są­
dow ego a jeżeli nie stawili się w tóm m iejscu , jeżeli 
nie usłuchali wezwania sprawiedliwości, to dla tego 
że uiemogliby jój spojrzeć oko w oko. Sprawa ta je s t 
rta tój stopie, że zarzuty p rzeszły  już przoz rozbiór 
publicznej rozpraw y i że dzienniki podały je  do wia­
domości oskarżonych. W ystąpili oni z obroną swą 
w dziennikach zagranicznych w taki sposób, iż o rze­
czenie w asze tak osnute i wyjaśnione, będzie miało 
całą doniosłość i powagę wyroku ocznego."

Następnie prokurator jlny  wylicza fak ta , które w e­
d ług  niego stanowią winę oskarżonych, nadmienia
0 korespondencyi M azziniego, zeznaniach B artolotte- 
go i Grillego i obronie znzlez onej w posiadaniu Ti- 
baldeg). „Mazzini! mówi dalej p. D u p re -L asa lle—  
wszak to on w yszukuje m orderców , daje im in s tru - 
k ey e , broń i m ieszkanie w Paryżu i z g łębi ukrycia 
k ieruje swemi narzędziami. Pomiędzy temi narzę­
dziami zajmują miejsce M assarcnli i Campanella i 
biorą udział w spisku, którego wynikiem było  w y­
słan ie w ciągu kwietnia r. b. m orderców  Grillego i 
Bartollotogo do Paryża.

„Co się tyczy Ledru-R M lica, mniej je szcze  jest 
wątpliwości. Czytałem obronę jego, którą og łosił 
za granicą. Dla honoru imienia francuskiego, chc ia ł­
bym tam b y ł spotkać choć jedno słow o oburzenia 
przeciwko czynionemu sobie zarzutowi m orderstw a, 
lecz nic nieznslazłem  podobnego. Człowiek ten roz­
biera zimno zarzuty aktu o skarżen ia , lecz n iep ro te- 
stuj© naw et przeciw ko obwinieniu o zbrodnię. Lecz 
jakże m ógł by ł pro testow ać? Jakkolw iek stow arzy­
szenia tajem ne dozwalają naczelnikom iw ym  obłu­
dy, niem ógł on zaprzeczyć wszystkich swych czy­
nów i słów . L sdru—Rollin chce się okazywać głow ą 
emigracyi rew olucyjnej i we wszystkich jego  ode­
zwach przebija się nadzieja m ordu i zachęcanie do 
tój zbrodni. Od tego rodzaju zachęcania do mordu, 
do spisku mającego na celu spełnienie go, krok ty l­
ko jeden  pozostaje, krok ten  uczynił L edru-R ollin , 
dając pieniądze na opłacenie mordu dokonać się ma­
jącego  na osobie Cesarza. W yrok wasz rze k ł w koń­
cu prokurator jlny  wyciśnie na oskarżonych piętno, 
jakie cechow ać zw ykło najochydniejsze i najnikcze­
m niejsze zbrodnie. Niechaj imiona tych ludzi niena­
wistnych wszelkim rządom , zam ierzających w strzą - 
śnienie w szystkich narodów , gotowych pustoszyć 
Europę ogniem i mieczem dla dogodzenia swej am - 
b iey i, niechaj imiona ich będą przeklęte i zbezcze­
szczone w zgardą wszystkich narodów."

Sąd wydal wszy się z sali obrad dla wydania w y­
roku, o rzek ł następnie:

„Zważywszy, że ze śledztw a, z dokumentów pro­
cedury, n szczególniej z listów M azziniego, M assa- 
ren tego  i Tibaldego, równio jak z zeznań Bartoiotte- 
go i G rillego , okazało się że w ciągu r. 1857 Bar­
tolotti i G rilli, zac ęgnieni w Londynie i N. Yorku 
prze* M assarentego, ajenta Mazziniego, sprow adze­
ni byli do tegoż , który ich w ysła ł do Paryża dla 
nastawania na życie Cesarza, w skazał im drogę do Ti­
baldego ajenta sw ego w P aryżu , m ającego niemi roz­
rządzać i dostarczyć mi narzędzi zbrodni jem u po­
w ierzonych , a składających się z 16 pistoletów  za­
branych w jego  mieszkaniu nabitych i podsypanycb
1 z 7u puginałów;

„Że Ledru-Rollin, który już w roku 1853 w ręczy ł 
500 fr. niejakiem u K ertsohow i, któ y w y zn a ł, iż

ciego tu d ze i xngle wszystkie spuśuw szy, jeden tyt­
ko tak wiszący zostawili, żebyśmy oną wyspę mmąc 
mogli- Lecz gdy przecie snieya nasza, okrutną nawat- 
nością mało nie była utopiona i od wiatrów potłu­
czona, tak wiele dzim miała, że ustawicznie wodę 
wylewać musiano, opowiadał sam patron, że j u i  na­
dziei nie mas* i *gmąć przyjdzie niedługo wszystkim, 
dla czego p o c z ę lib y  się Pauu Bogu polecać i każdy 
o swćj duszy mysia‘, 08thtojtj godziny czekając. W tćm 
po północy światłość swię ego Gernuna obaczykśmy, 
zaraz ie* A quilo  nieco ucichł, a Afrieus mocnićj sa- 
gieya popędził, zaczćm one szały minęliśmy. Siedm 
razy na tenozas widzieliśmy Ś. Gemiana, a za każ- 
,dym zelży wał Aquilo, zatem JUŻ też Inialo. A gdy był 
,dzień, obaczyliśmy że to była wyspa Kasso (do któ- 
,rćj chcieliśmy przybyć) pusta , szal wysokich pełna, 
gdzie gdybyśmy się byli puścili, bez wszelkieji wątpli- 
wOŚci * ginęlibyśmy byli nn onych kamieniach, 8ka- 
łaćh we wodzie uirytych. Potem osmnastego u,rze- 
rzeliśmy wyspę Rod ale jednak cały dzień i c*ć*ć 
’noty, okrutne wiatry nas ciskały, które i i  się ś.Ger­
man ukazał, ucichły tak, te  nocy ostatek był spokojny. 
Nazajutrz cały dzień błądziliśmy między Rodem a Kor*

„patem (z o s ią  go Włosi S corpato )  w yspą, na ktć- 
t’oetu**8 twierdzą, że się urodziła i wychowała 

„Minerwe. Wjęs iż patron położenia miejsca nie był 
„świadom, bojąc się rozbicia, przystąpić nie śmiał, aż 
„wieczorem oni obywntrle, na jednym prom onlorium , 
„albo nn górze idącćj z m orza, ognie kłaść poczęli, 
„które ujrzawszy, noc całą rietnal około hrtegów włó- 
„czylismy się. 0  czwartćj w noc powstała burza stra­
s z n a  bez dżdża, u la  at się ś. German, zaczćm i wiatr 
„ucichł i noc pogodna była.

# • • • * * * * •  • • • •  • • 
„Jeśli komu dziwno, abo nie podobno zdać się bę- 

„dzie com tu o ś. Germame napisał, tedy ten łacno pra- 
„wd« nap saną przyzna, który sam na morzu kiedy by- 
„w&ł i szturmów jego doznał, poniewai nie masz ni- 
„kogo, któryby w ostatnim nie ezpieczeństwii furyjują- 

ergo s :ę morza, tego nie widnał, bądz to tedy ś. Ger- 
„manus, niemal j u i  ginącvm_się ukazuje, jako ich wie- 
„le wierzy, bądź też to św iatło , z jakiej innćj przy- 
•rodzonej przyczyny idzif, co drudzy powiadają, ja  się 
»* nikiem nie spieram, to tylko tw ierdzę, ze na morzu 
„żeglującym ukazuje s ię , któ rem i ja  widział i ci kto- 
»r*y ze mną byli (tylekroć, jak  się pisało wyśey) wi­

edzieli. Ukazuje się jako jasna gniazda, albo lana świe- 
„ca zacalona, bardziej rodczas a podczas też mniej ja- 
„sna. Usiada często albo w półmasztu, albo indziej, 
„ale zawsze na wyższem miejscu, jeśli kto ch:e wziąć, 
„umyka się i ucieka; częściej jednak na samym wierz­
c h u  masztu na krzyżu, i trwa tam przez pacierz, pod- 
„czas przez półćwierci, podczas przez ćwierć godsiny. 
„W  onym srogim szturmie trwa przez półgodziny, jako 
„świeca jaka gorejąc. Skoro się uka&uja pewność da- 
„wa że wiatr ucichnie i uc cha zawsxe znacznie i im 
„cząściej się ukazuje tćm wichry bardziej" ustaw ają, dla 
„czego ludzie nadzieję biorą pewną o swem zdrowiu 
„na ten c z :s ,  coby się rozmaitemi przykłady pokarać 
„mogło. Twierdnili też i to marynarze, że gdy żeglują 
„w towarzystwie okręty, któremu się ukaże, cały bę- 
„d»ie, który go nie widzi, albo utonie, abo się ros- 
„bije.*

I dzisiaj burze napadają okręty na morsu tak Sród- 
zieranem, jak innych, czytamy ich opisy, a nie zdarzy­
ło mi się wyczytać o pokazywaniu się ś. Hermana. Znać 

i tedy, że się nie pokazu je  i me zwiastuje żeglarzom d*i- 
Isiejszym ku ich uspokojeniu, pewności ich ratunku. 
I Lecz dla czego..-? A przecież słowom tak zacnego mę­

ża jakim był książę R*d*i»ił, kióiby nie dał wiary?
Książe wyszedłssy z życiem r. tych nisb zpieczeństw 

dostał się r,a wyspę Kretę czyli Kandyę, gdzie przez* 
całą zimę zabawił, przejeżdżając się po n e j ? 0_ 
glądaiąc ciekawości, wszędzie ugastczany przez w y i- 
ssa duchowieństwo i przez władze weneckie. Nareszoie 
w marcu 1584 r. popłynął gfderera do Włoch i przeby­
wszy burrę wylądował w Hidrunecie, dzisiejszem 0 - 
tranto, z?ąd zamierzył udać się lądem do Ankony a 
utamtąd do Wetiecyi. Zakupiwszy kilka koni i mułów, 
puścił się w drogę, mając sześciu sług ze sobą. Księ­
stwa Otrantu, B o re , prowincyę zw -ną Kapitaństwem 
i Abruzy w>®,se Przebył bespietin ie, lecz za zbliże­
niem sis do Abrusow niższych, w P esso ri, ostrzeżono 
go by s ę miał na bsc»nośei dla band rozbójniczych, 
grasujących w tym kraju. Morzem ju i  płynąć nie chciał 
dla ustawicznych gwałtownych wiatrów, postanowił 
więc bądź co bądź dalej podróżować lądem. Czytajmy 
to co pisze o spotkaniu się swojem z bandytami, bo to ju i 
wszystzo rseczy minione, rzeciy wspomnień, cokolwiek 
dziś mówią jeszcze o bandytach włoskich.

CDokończenie n astąp i,)
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niiul zamiar w tej epoce targnąć się na życie Ce- 
S 'r? a , znajdował się u Mazziniego w chwili gdy po 
raz pierwszy Bartolotti tam był sprowadzony, i źe 
tenże brał udział w sporze wszczętym z powodu 
godzin w których Cesarz wychodzi;

„Ze obecność jego na konferencyi wyłącznie ta­
jemnej zdradza powód, który go tam sprowadził i U- 
dział jego w spisku;

»źe Ledru-Rolliu dostarczy ł funduszów Bartolot- 
temu i Grillem u na podróż * L ondynu do Paryża;

„Ze Bartolotti i Grilli wyjechali do Paryża za pa- 
•porlami wydanemi na fałszywe nazwiska i źe za 
przybyrietn swem udali się do Tibaldego, któremu 
glS dali poznać za pomocą umówionego hasła;

„Ze Tibsldi oprowadzał ich po róźuych miejscach 
gdzie zbl żyć się mogli Cesarza i wręczył Grille- 
mu dwa puginały ze składu broni, którą przechowy­
wał u siebie;

„Że Massarenti powołał z Yorku Bartolettego, któ­
ry tamże powrócił zagrażając mu gniewem Muzzi- 
niego za to iż opuścił stanowisko swoje;

„Że Tibaldi zd«ł listownie sprawę Mazziniemu z po­
czynionych przez siebie kroków względnie Bartolot- 
tego i Grillego, kończąc list swój znaczącemi temi 
słowami: „Nasz pacyent (Cesarz) nie lepiej się ma, 
przechodzi się od czasu do czasu, sądzę że tym spo­
sobom trudno go będzie wyleczyć, lecz nic nie za­
niedbamy, aby dopiąć celu upragnionego;"

„Ź9 Mazzini aby być pewniejszym spełnienia swe­
go męż bójozego zamiaru, przyjął uczynioną przez 
Massarentego propozycyę wysłania dwóch innych 
ludzi do Paryża w tym samym celu jak Bartolotti 
Grill*;

,Źe przy tej sposobności napisał w d. 10 czerwca 
% Genui do Campanelli w Londynie, aby się porozu­
miał zMassarentim „względem sprawy paryskiej wię­
cej niż kiedykolwiek nagłej i stanowczej, z powodu 
której dwie osoby wysłane już zostały do Paryża" 
zaw iadam iając go że zgłaszają się dwie inne s;sf by, 

których charakter należy zbadać* i żądając aby 4 
te osoby działały po 2ie z osobna i niezależnie od 
siebie;

„Źe to najlepszą jest metodą, aby polecić liba l- 
demu, u którego znajdował się materyał, dwie nowo 
przysłane osoby;

„Że w tój Słmej epoce podobne Msssarentemn 
przesłał inslrukcye dodając, że jeżeli przyjaciel wy­
je c h a ł (ma to oznaczać Cesarza, który znajdował 
się podtenczas w Fontainebleau) niema nic do czynienia 
i że czekać nsleży aż ze wsi powróci;

„Ze Mazzini dołączył do tego listu instrukcje dla 
Tibaldego, któremu polecał przyjąć osoby nowo wy­
słane tak jak dwie pierwsze, i obchodzić się z niemi 
równą otwartością, kończąc zawsze tem samem za. 
strzeżeniem, „aby działały niezależnie od siebie, bę­
dzie to bowiem lepićj dla wszystkich."

„Źe istniało postanowienie ułożone jednomyślnie 
pom ędzy Mazzinim, Ledru-Rnllinem , Campanellą, 
Massarentim, Tibaldim, Barti lottim i Grillim w celu 
targnięcia się na życie Cesarza, postanowienie któ­
remu towarzyszyły czyny przygotowujące jego wy­
konanie, co stanowi zbrodnię sprzysięźenia przewi­
dzianą i karaną artykułem 89 kodeksu karnego;

„Skazuje Józefa Mazziniego, Aleksandra Augusta 
Ledru -  Rollin#, Kajetana Massarentego, Fryderyka 
Csmpanellę, wszystkich czterech nieobecnych na ka­
rę dep rtacyi.

Szwecya.
Podaliśmy przed dwoma dniami depeszę o wy­

znaczeniu rejencyi w czasie choroby króle. Gaz. 
(Jothenb. tak o tóm pisze: Dzisiejsza wiadomość te­
legraficzna (z wiejskiego pobytu króla) potwierdza 
smutne przewidywania, do jakich oddawna daje po­
wód stan zdrowia JKMci, to je s t, że przynajmniój 
na bardzo długi czas mała będzie nadzieja wyzdro­
wienia króle. Co najbardziój zadziwia, to droga, ja -
^  Za st<̂ SOwnfi obrać, gdy powołująo się
n>v §• i  ustawy, pozostawione ma być Stanom pań­
stwa takie zai rowadzić urządzenia pod względem 
rządów państwa, jakie też Stany za najpożyteczniej­
szeuznają . Widne to każdemu, że to dla tego je ­
dynie uczyniono. aby uniknąć republikanckiego sy­
stemu bezkrólewia, który niemoźe być w Szwecyi 
popularnym już z powodu samego prawa wydawa­
nia uchwał, któreby dało norwegskiój Radzie pań­
stwa głos w sprawach szwedzkich, skutkiem zaś 
tego, mówiąc językiem pewnych deputowanych nor- 
wegskich, cudzoziemcy rządziliby Szwecyą. W sze­
lako §. 92 brzm i: „Jeżeli choroba królewska jest 
tego rodzaju, iż król więcój niż przez 12 miesięcy 
sprawami rządowemi nie zatrudnia się..." Ponieważ 
atoi u „nie zatrudnia się“, nie zaś „zatrudniać się 
nie może", a słowa ustawy muszą być pojmowane 
wedle brzmienia swego, przeto nie wiemy, dla cze- 
goby Stany państwa miały postawić konstytucyjnie 
sprawę na tym punkcie, jaki wskazuje doniesienie 

u egw w nv ’ ‘b tak rządy państwa zaprowadzić, 
aby JKW. Następcę tronu rejentem naznaczyć. Na­
leży przeto zaczekać na szczegóły, aby ocenić jak 
rzeczy stoją. e j ’

i J U L J l S t 1 p o w ^«z e go  artykułu Gaz. Go- 
I  wypada, Że zachodzi niepewność, 

czy rejencyę ma prowadzić następca tronu, czy tóż 
komisya wyznaczona z kilku ciłonków szwedzkiój 
i norwegskiój Rady państwa, a w tym ostatnim ra­
zie członkowie norwegscy mieliby wpływ na rządy 
Szwecyi co w obec zazdrości obu ki-ajów obawia­
jących się , aby jeden nad drugim nie przewodził, 
stać się może powodem zmiany ustawy co do re- 
.encyi. Berlińska National Ztg. napi8aj a ;uż nekr0 - 
lcg królowi Oskarowi, uważając chorobę jego za 
niewyleczoną, a rządy jego jako już skończone.

W  i  a  C Is  V bo ru  deputow anych . Lecz w miejsce te g o  d e k re tu
* y ' U kazało Się 30go sierpnia rozporządzenie kajmaka

Ita lia  del Popolo; który niedawno 8 ra z y  b y ł  z a -  ma p rzed łuża jące  je s z c z e  o dni 10 termin poprą
bierany przez policyę ?a artykuły wychodzące z pod wiania spisu wyborców, i spóźniające o ten sam
p ió ra  M azziniego, a trak tu jące  o obecnem  p o ło żen iu  czas roznoczeo ie  w yborów . Stronnicy z jednoczen ia
W T .̂14 nH mH/iorl'7 ulnw   . . •   j_ » S a  łn pr7.vifill! n e -Włoch, donosi świeżo, że odpowiedz »lny w ydaw ca'z wielka niechęcią rozporządzenie to przyjęli; pe- 
tego dziennika został aresztowany; powód a re sz to -j Wni byli bowiem iż dzisiaj wybory w Wołoszozy-
wania nie jest podany. ;zriie na ich wyłączną korzyść wypada), a wypad-

: ?. • . s  • • _ i ;  tvnfvw 8ia no­

na

Sąd wojenny w Genui skazał dozorcę warowni kiein tvch wyborów chcieli wywrzeć wpływ na pó
Diamante, na 8 lut więzienia wojskowego; żołnierz (ź dej nastąpić mające wybory w Mołdawii.
“ ■*, który w czasie napadu powstańców sta ł tam \ Korespondent z Bukaresztu do Oitrr. Ztg pisze 

straży, został uznany za niewinnego. ■: d ^  fje ia iź rozdział między stronnikami
L’Union du J a r  donosi z N.zzy: Mazzini p rze - j zjednoczenia czyli tak zwaną partyą narodową a e -  

jeźdżał przez Nizzę i trzy dni tam zabawił. Stam- migrantami trwa ciągle a nawet coraz bardziej się 
ląd udał się do Ganui przebrany za zakonnika z La zwiększa. Emigranci oddzielili się zupełnie i utwo- 
Ghetto, klasztoru w tamecznych górach położonego, rzyli osobng gtronnjctwo a dawna narodowa partya 
którego kościół w Nizzy i sąsiedniej Prowancyi | Zj 9dooczenia adli zniemi woj„ę. Dyrektor szkół 
w wielkiem zostaje poważaniu. Mieszkał on w ho- jKostraforo jeden z n a - ' - l r ’ iw  narodowój partyi

™ " '''- " ^ Z je d n o c z e n ia , wystąpił wczoraj w silnym artykule
zamieszczonym w Seculu, razem przeciw arys*0- 
kracyi i przeciw demagogii czyli emigrantom, które 
stoją po obydwóch stronach narodowego, umiarko­
wanego i zachowawczego stronnictwa zjednoczenia. 
Z tem stronnictwem zjednoczenia jest, według nie­
go, cały naród i prawdziwy postęp. Wyrzuca a ry - 
stokracyi iż intryguje i łączy się z nieprzyjaciółmi 
narodu, i z równą gwałtownością uderza na emi­
grantów których nazywa demagogicznemi arystokra­
tami, i m ówi, iż lud w swem zdrowóm rozsądku 
odpycha ich wraz z ich marzeniami.

W innym liście z 28go z. m. ten sam korespon­
dent donosi, iż wysocy bojarowie, których stron­
nictwo narodowe arystokratami nazywa, podali do 
Porty memoryał prosząc o odwołanie dzisiejszego 
kajmakama księcia Aleksandra Ghiki, sprzyjającego 
zjednoczeniu. Odpisy tego memoryału wręczyli ko­
misarzowi Porty Safet Effendemu jak również kilku 
innym komisarzom. Dalój utrzymuje ten sam kore­
spondent, że to stronnictwo wysokich bojarów jest 
słabe, a dziennik Seculu  pisze, iż 34 deputowanych 
których wysłać ma do dywanu stan wysokich boja­
rów, nie będzie śmiało w obec opinii publicznej gło­
sować przeciw programowi klubu narodowego. Ko­
misarz francuski baron de Talleyrand powrócił z swo 
jój przejażdżki po Wołoszczyznie i wszyscy prawie 
komisarze znajdują się obecnie w Bukareszcie, lecz 
urzędowe konferencye są , jak wiadomo, zawieszone

telu i dopiero w tydzień pn jego odjeździe policya 
dowiedziała się o pobycie tego więcej słynnego niż 
zdolnego naczelnika, którego łatwoby schwytać mo­
żna, gdyby na prawdę chciano. Mazzini pojechał do 
Genui na statku „Dante". Nie wiemy co mogło spo­
wodować tego czynnego a lękliwego przywódzcę 
»by przyjeżdżał Jo Nizzy. Sztuka jego na tem głó­
wnie zależy, źe niebezpieczne skutki zamachów swo 
ich umie zostawiać stronnikom swoim, nie naraża­
jąc się w swojóm zbytkownóm życiu.

Księstwa Naddunajskie.
Nadzwyczajny dodatek Gazety mołdawskiej z d. 

26 sierpnia zamieszcza następującą odezwę księcia 
kajmakama Mikołaja Conaki- Vogoridesa, wydaną 
w wilią dnia tego do nadzwyczajnej rady admiui- 
stracyjcój mołdawskiój.

„Kajmakamia hospodarstwa mołdawskiego.
„Odebrawszy załączoną tu depeszę J. Wys. mi­

nistra spraw zagranicznych W. Porty z d. 24 sier­
pnia, mocą której w skutku porozumienia się 6ciu 
mocarstw podpisanych na traktacie paryskim, naka- 
zanóm rai zostało unieważnienie wyborów dokona­
nych przez deputowanych do dywanu ad hoc, po­
spieszam zakomunikować ją w oryginale Radzie nad- 
zwyczajnój, ażeby przystąpiła natychmiast do no­
wych wyborów na podstawie objaśnień wydanych 
dla Wołoszczyzny pod względem kilku punktów fir- 
matiu cesarskiego.

„Przy tój sposobności zwracam szczególnie uwagę 
Rady, mianowicie wydziału administracyjnego, aby 
rewizya i poprawa list odbyła się ściśle według 
skaiówek ostatniemi rozporządzeniami objętych. Nie­
zwłocznie zwrócić należy jak największą na to ba­
czność, jak to po kilkakrotnie było nakazywane, 
aby przebieg przyszłych wyborów był wolny ze 
strony urzędników państwa od wszelkiego wpływu, 
mogącego spowodować zamieszanie i trudności; za 
najmniejszem bowiem zboczeniem przestępcy po­
ciągnięci zostaną do surowój odpowiedzialności, gdyż 
zależy na tóm aby bynajmniój skrępowanym niebył 
wolny wyraz wyborców jakiejbądź op nii, i aby  pru 
wość i lo alność w ń r .  V . ,  p.™

C zerw iec, zbiórka, pożytek, obfitość, handel czerwcem. 
Manna. Traw y pastewne. Rośliny lekarskie.

2. Statystyczne podania w r. 1 85 7 z aktów adniini- 
atraeyi krajowój w okręgu namiestnictwa lwowskiego.

I. Pomiar katastralny, a) Przestrzeń i rozległość; b) 
grunta urodzajne; c) grunta nieurodzajne.

• isty z  podróży archeologicznćj po Galicyi; kore­
spondencja Józefa Łepkowskiego.

• o a .  Dokument z r. 1600 . Zygmunt I I I  potwier-

w^Sokalu. ^D algzy^cjąg ’̂  k°DWentU 0 0 - Bercard7nów

P e r s y a.
Dzienniki wiedeńskie podają następującą wiado­

mość o wyprawie austryackiój wysłanój do Persyi: 
„Poselstwo przedsięwzięte do dworu perskiego w Te­
heranie przez pułkownika Schindlócker w towarzy­
stwie kapitanów Jates i Gumoent hr. Pozlackiego (?) 
i doktora F iatka, oraz orszaku złożonego z 16tu 
żołnierzy, już wraca z tego miasta. Celem wyprawy 
było zakupienie ogierów arabskiój i turkomańskiój 
rosy, nabycie dokładnój wiadomości jakie towary 
miałyby odbyt w Persyi, i zawarcie traktatu han-

lo jalność w  d zia łan iach ’'' w ybo rczych  4 d,"w ego, o raz  p rzym ierza  p rzy jaźn i m iędzy  A ustryą 

«aZezadro w ^en  by ,y ’e iŹby mogli I ^  krÓhmLbaWar̂ klm: .S*ski.in
Każde " - “  ,z ?c.un.ek wspdłziomkó W.

przeto pośrednie lub bezpośrednie mie­
szanie się władz w celu kierowania działaniami 
wyborczemi, będzie uważano za nadużycie i karane; 
gałęź administracyjna winna jedynie czuwać i utrzy­
mywać porządek w czasie wyborów.

„Mam nadzieję że kroki jakie Rada przedsięwe- 
zmie w tój ważnej okoliczności będą odpowiednie 
treści niniejszój odezwy i duchowi bezstronności 
mającemu przewodniczyć naszym pracom, jój bo­
wiem jest zadaniem nadać im popęd prawny i wziąść 
za nie odpowiedzialność na siebie.

wspomniona i niniejsza odezwa zostaną 
niezwłocznie ogłoszone w dodatku nadzwyczajnym,

podane do wiadomości publicznój."
Do powyższego dokumentu dołączona jest depe­

sza telegraficzna ministra spraw zagranicznych w Kon­
stantynopolu do kajmakama Mołdawii.

Tekst tój depeszy datowanej w d. 24 sierpnia jest 
następujący:

„W. Porta z mocy porozumienia pourędzy nią i 
6cią mocarstwami podpisanemi na traktacie paryz- 
kim nakazuje Ci:

»1) Unieważnić wybory odbyte w tej prowincyi. 
„2) Przejrzeć listy wyborcze na zasadzie zasto­

sowania objaśnień udzielonych dla W ołoszczyzny co 
do kilku punktów wątpliwych finnanu wyborczego 
w razach zupełnie jednakowych, wyjąwszy wypadki 
dotyczące jedynie Mołdawii.

”3) Przystąpić do nowych wyborów po upływie 
dwóch tygodni od daty odebrania tego rozkazu."

Tenże sam dziennik zawiera jeszcze następującą 
deklaracyą;

N iektóre dzienniki ogłosiły kilka listów skradzio- 
nych księciu kajmakamowi Conaki-Vogoridesowi, 

zaś zawieruszonych, jak to ich przechowywa­
n o  dla ocalenia własnego honoru wyrazili wdzien- 
mkach, mówiąc o kwestyi mołdawskiój. Ponieważ 
osnowa i tekst tych listów dziwnie były przekształ- 
con« w pomienionem ogłoszeniu, podpisany tym­
czasowy sekretarz stanu, ma nakaz od JE. księcia 
sajmakama zadać fałsz formalny autentyczności po­
dobnych wyrażeń, wyszukanych przez nieliczne 
stronnictwo nie wstydzące się używać środków naj- 
naganniejszych do oczernienia osób zacnych, w celu 
zniechęcenia ich do osoby kajnrkaroa.

Ja ssy  9 sierpnia. Tym czasowy sekretarz Stanu 
(podp.) A.- Photino,

—  Wybory w Wołoszczyznie miały się j u* roz_ 
począć o go września gdy ź z dniem tym miało upłynąć 30 
dni naznaczonych do poprawiania spisu wyborców. 
Oczekiwano więc na ukazanie się dekretu kąjmaka- 
<na upoważniającego wyborców do rozpoczęcia w y-

i hanowerskim a szachem perskim. Poselstwo to 
doznało św ietnego przyjęcia na dworze perskim. 
Złożyło ono szachowi wspaniałe podarunki, a w za­
mian członkowie jego otrzymali ordery lwa i słonia. 
O ile powiodło się zakupno koni, jeszcze nie jest 
wiadomo. Lecz traktat handlowy nie przyszedł do 
skutku. Szach perski odpowiedział w sposób zupeł­
nie wschodni, że potężnemu władzcy Iranu nie- 
przystoi zawierać traktatów z książętami, którzy, o 
ile mu wiadomo, nie należą do wielkich monarzy, 
a z tymi wszystkiemi gotów jest przymierze zawrzeć. 
Zapewne odpowiedź tego wschodniego mooarchy 
była jeszcze w szumniejszych Hłoźona wyrazach. 
Zapewnił jednak , £e jego poseł w Paryżu Feruk- 
chan ma pełnomocnictwo zawrzeć z Austryą traktat 
handlowy. Zapewne wiadomości zebrane w tóm po­
selstwie będą bardzo pożyteczne dla handlu austry- 
ackiego na wschodzie.

Kroa&* miejscowa i zagraniczna
—  Rozpoczęty temi dniami przekop góry Cenig inau­

gurowany przez króla W iktora Emanuela i księcia N * 
poleona mający połączyć z 80b ,  koleje sabaudzkie8'  
francuskie, wykończony będzie w ciągu la t 7 6 ó  P 
nis 10 ,000  stóp wysoka nad powierzchni. ra
. . . . i . , . ; .  -  « k,« .
trów (1 Vfl mili jeog r.) ma być wykonany „ k,lome- 
Chiny wynalezionój przez inżynierów s a r c ^ . v T V " 8’ 
melier i Grandis. Koszta w m L  V. a  S8rd^ s,k,oL. 8o“ * 
mil. franków, a towarzystwo n  wysokości 41 ,«
Emanuela 20 milion f t  IJc  “ p iM 0 " cki4i  W iktor“ 
przekopu będzie wykoće m l  trieCia
niemas* dotąd na św kcfe j d*Ug° ^

•r—.i„.jPudaWna k r) * łca pogłoska o śmierci podróżnika 
• , i . f  16̂ °  ^ ra  ^ o g la  zostającego pod opieką władz an- 

gieisKiob, potwierdzoną została niemal urzędownie. Dr. Yogl 
Ścięty został w W ara stolicy kraju W adai, na rozkaz 
tamecznego sułtana. W ypadek ten przekonywa, że doj­
ście do wnętrza Afryki jest jeszcze niepodobne. Mimo 
teg», niejaki M agyar bawiący długo w osadach portu­
galskich na zachodnich brzegach Afryki,^ nades a opis 
swojćj podróży po głębi Afryki, utrzymując, 6 P” 9 7 
w ciągu la t kilku Afrykę od zachodu na wschód, na 
czele orszaku sług zbrojnych swojćj żony, a c r i ja le- 
goś afrykańskiego królika. Podróże jego wysz y z ru u.

N. 36 Dodatku tygodniowego do Gazety Lwow­
skiej zawiera: . ,

1 . Galicya jój ziemia, płody 1 u Przez X . S iar- 
czyńskiego. IX . Roślinność. Trawy z ziarnem , pszenica, 
gatunki, stosunek do wysiewu żyta. Zyto, stosunek cen. 
Jęczm iona, mieszanka. H reczka, owies, proso, jag ie ł po­
żytek. Tytoń: wprowadzenie, rozmnożenie, fabryki.'

1 Pieniny
. ______________ »  Ł „  * 8 11 września. — Augs­
burg 105'/,. -  Hamburg 77. -  Londyn z łr  10 kr 1 1 -  
Paryi U l1/,. -  Agls ®d złota IV  __ „  * , • “  kr’ ”
B1,/ w . .n u  n n .  Metaliki 5-prooeutow.81'/,. — Metaliki B. 5-prosont. 95 p0i y„„. _ . ,
proo*nt 83’/,, .  -  Obllgi tndsm. galicyjskie O - p r Z n ^ a 5/ '  
Metaliki 4V proo. 71? ^ I f k l  A-pF008n. ^ , ‘J
3-proe. — Losy r. 1834 33i. dtto * „oku 1 3 3 9  112V 
Losy z r. 1954 4-proo. 108'/, -  Akcy, Bankowe 9 C7  _
Akeye kolei ie la i. pćlnoaućj 1715. — Akoye kredyta moho- 
mego 210 '/,,

K urs krakow sk i  1 4. U  wrześnią, (lubio srsbrne a* 
monetę polską iąd. 103, pfaoą 101. — Błokaety austry - 
•ekie: za 100 złr, mk. żąd. zip. 434, pianą 431. — Prask! 
kurant: za 150 złr. mk. iąd. talarów 08, płaoą 07 '/,. _  
Cwanoygiery żąd. 107, pł. 106%. — Imperyały ros. iąd . 
złr. 8 kr. 18, pł. złr. 8 kr. U . — Napolson 4’ory 30-fr»nk. 
żąd. złr. 8 kr. 10, pł. złr. 8 kr. 4 mk. — Dukaty wain* 
holond. iąd. złr. 4 kr, 47, pł. złr. 4 kr. 43 mk — Dukaty 
anstr. iąd. złr. 4 kr. 49, pł. złr. 4 kr. 44 mk. — Listy za­
stawna polskie z kuponami bieś. i. 98*/,, pł. 88%. — Listy 
z a s t f*!io. z kuponami iąd. 8 3 '/,, pianą 81%. — Obllgaoy* 
indm. s kupon. iąd. 80% , pł. 80. — Nowa pożyoika naro­
dowa z r. 1854 i. 83, płacą 83%.

K urs lw ow sk i  z d. 5 wrześ — Dukat holendaraki złr. 
4 kr. 45. — Dukat ces. złr. 4 kr. 47. — Półimperyał ross. 
złr. 8 kr. 17.—Rubel ros. złr. ", kr. 36%. — Talar pruski 
złr. 1 kr. 33, — Polski kurant I pięciozłotówka złr. 1 kr. 
13. — Galicyjskie listy zastawne za 100 złr. bez kuponów 
złr. 81 kr. 36. — Galicyjskie obligacye indemn. bsz kupon, 
złr. 78 kr. 42. — 5% Poiyozka narodowa bas kuponów złr. 
83 kr. 45.

K u r s  W ie d e ń sk i  z 10 września.— Metaliki 81 %.— No­
wa poiyozka 64%.— Akoye Banku wied. 966. — Akoye ko­
lei ielasndj półnoo. 172%. — Agio od złota 7% , ed srebra 
5% . — Oblig. uwoln, grunt. 80. — Pożyczka ostatnia na­
rodowa 83%. — Promrssy galioyjskie —

K u r s  w r o c ła w s k i  r 10 wrześu.— Banknoty austrvae 
97% i. — Bankn. polsk. 93 iąd. — Listy zast. polskie da- 
wne 90% d.j nowe 90% d. — Listy zast. poznańskie 98%

na

ł * r a e g l ą d  p o l i t y c ^ i ^ .

I t z e h o e  lOgo września. Nu wczorajszem posie­
dzeniu Stanów Holsztyńskich, propozycja wydziału 
ustawodawczego tycząca się odrzucenia projektu rzą­
dowego konstytucyi dla księitwa, przyjętą zost*ła 
4 6  głosami przeciw dwom. Adwokat Bjrgum w strzy ­
mał się od głosowania i w końcu zaprotestował z po­
wodów formalnych.

P a r y ż  9go września. Otrzymano tu wiadomość, 
że w Lille zaciągają żołnierzy do wojska angiel­
skiego. 6

P a r y ż  iOgo w rześnia. Syn najstarszy  m inistra 
Foulda w ypadł z powozu i po ran ił sie śm iertelnie 
Monitor m ów i, źe książę Cam bridge spodziew anym  
je s t w obozie pod Chalons. W ed ług  doniesie iia Pal?

iwiadka. ® zatrzy® 8no jeszcze

dnU odt « L d«lPeMY te!egraflcznćj- ktćrąśmy z Wit 
wieón a - w na P081e^ zeniń wczorajszóm Rady zt 
wiedowczój Towarzystwa kolei galicyjskiej zapadł

nwa ’ 1 na n ocy  łtatutów rozpisać niebawei 
w pła tę , która wniesioną być ma w dniach od 2g 
oo 12go listopada.

Statu t i Tow arzystw a ogłoszone przez Gazetę IFic 
deńską  podamy wkrótce, skoro nas do;d*ie oczeki 
w any z W iednia urzędow y  ich przekład.

Król Imci Pruski powrocił z Halli do Berlina w 
czwartek wraz z całym dworem. ^

Cesarz Aleksander przez dni 7 i 8y tm, bawił cii 
gle w Warszawie; dzienniki warszawskie przynosi 
nam szczegółowy opis jego pobytu i nroczystoś 
przez te dwa dni, który jutro podamy. Mylną jest przel 
depesza telegraficzna podana przez wszystkie dzienni! 
wiedeńskie 1 pruskie, jakoby Cesarz 8g;> wyjecht 
doSkier.iięwic; gdyż według szczegółowego opis 
wysiadł ty k° na przegląd 1 ćwiczenia wojsk za ro 
gatki Mokotowskie, a wieczorem był na przedstawię 
niu w teatrze Wielkim i w rócił do pałacu Bal we- 
derskiego. r

Rząd angielski otrzym ał 8go t. m. w .depeszy te 
legraficznej przez Cagliari, świeże wiadomości z In 
dyj, lecz icz dotąd nieogłosił.

. " 'J ie2e wiadomości z Carogrodu z 5go tm. przy- 
wiózł do Tryestu IOgo września parowiec poczto- 
wy5 8 treść ich przesła»a telegrafem, jest następu 
jąca: Na pałacach poselstw francuskiego i rosyj 
•kiego odzłouiono herby, na znak, iż st sunki dv 
plomatyczne przywrócone zostały. W  miejsce Re 
•*yda paszy, mianowany został Fuad pasza preze 
*em rady tanzimatu.

W edług wieści nadeszłych z Persyi do Carogro 
du, wojska perskie wyszły z H eratu ; po wyiści 
tych wojsk miały wybuchnąć w mieście tem zeterg 
między Szytami 1 Sumtami (sekty maehnmet.ińskie) 
pierwsi wezwali na pomoc Murada mirrę dowódzci 
perskiego, lecz ten ciągnął dalej pochód do Te­
heranu.



€55AS ze soboty 12 września 1857.

(N adesłane .) ,
Opatrzność c z n w a  nad nami.

N a zamierzone odrestaurowanie kościoła naszego w K ra- 
kowie, w dniu 1 bm. pobożne Damy krakowskie ze ak a-
dek przez s i e b i e  zarządzonych, złożyły . s łr. 1603 kr. 14

k a p ła n i ...........................    1 2 6 5  •
na moje ręce do książeezki wpłynęło . „ 1687 „ 3 8
do rąk przeora miejscowego . . . .  • f» 848 " 10
czyli razem w dniu tym na cel powyż­

szy złe ż o n o .....................................................  1759  ,  6

Pociągi

! iłohsdsą  . . |

osobowe z Dembicy do Krakowa: 
o godzinie l l tó j  min. 15 przed południem

prnychadjaą ,

o godzinie 2 ćj pa północy.
Z Krakowa do Dembicy:
| o godzinie 3ój min. 37 po polodzl*. 
| o godzinie 1Stój min. 35 w sosy.

(517) («)v...^  J e d y n y  S k ł a d

Sztućców stołowych
Z CHIŃSKIEGO SREBRA

złr.

n
, zip . 

z łr .

złp.

18 kr. 8

50  ,  —  
1 0 6  gr. 2  0  

50 k r. —  
1 0 0  „ —  
5 0 0  gr. —  

„ 3 0 0 0  „ —  
złr. 2  0  k r. —  

10

W p o ś ró d  kwoty kategorycznie obrachowaućj przez pobo­
żne Damy krakowskie, znajdowały się znakomitsze sumy 
w banknotach austryackich sto-reńskowycb, w banknotach 
pruskich pięćdzieBięcic-talarowych, w rublach banku pol­
skiego dwudziestopięcio-rublowycb, w dukatach francuskich, 
austryackich, holenderskich i  imperyałach rosyjskich, re­
szta zaś już to monetą bieżącą krajową, już to różnych
krajów doliczoną była.

W pośród kwoty złożonćj przez kapłanów między roz­
maitą monetą odznaczał się list zastawny Towarzystwa 
kredytow ego polskiego na rubli srebrem 30 z kuponami. 

Dukaty, pierścienie i rozmaite ozdoby damskie.
W  książce mojój znakomitsze sumy są następujące-

Z parafii  ..................................
Od Wielm. L a s k o w s k i ó j  w kup. indemn. .
Od Wielm. W ilkoszewskiój.........................
Od W iel. Justyny Maliszewskiój list ind.
Jaśnie W iel. P ra ła t Adm. Dyec. K rak  .
Prześw. kapituła K rak. pap. poi. . . .
JW .h r . Rusanowska list zast. poi. z kup.
JW ielmożna K arw icka . . . . • *
W . Roman Wyszyński ze Stanisławowa .
Od W ielm. ks. kan. Szozepanowskiego i 

jego parafii z M ogiły. . . . . . .
Przez ręce JW . hr. Potockiój ofiara JW . 

br. Clam Martinica, gubernatora W .
Ks. Krakowskiego i rząd. Obrębu . .

Z parafii W ie l ic z k a .....................................
Z  parafii N ie p o ło m ic e ................................
Od Maryanny Gregorczykowój, ubogiój

z B ab ic ......................................................... ......
W  powyższą sumę wchodzi takoż taca Bractwa Różań­

cowego przy naszym kościele egzystującego, która złotem, 
srebrem i znakomitszemi banknotami ubraną bywała.

Z-ofiar na ręce miejscowego Przełożonego złożonych, 
znakomitsze sumy były:
JW . K arw ick a ...............................................
W . ks. kan. G rzybow ski.....................
W . ks. Eks-prowincyał z Kalwaryi . .
Wielm. Szaląj.................................... * •
Ksiądz Kutrzeba proboszcz z Niepołomic 
P . Bentkowska od 8. Józefa _

Po zamknięciu tego rachunku odebrałem z poczty 1 ar- 
nopolskiej od W . Franciszka Rozciszewskiego ze Smyko- 
wic złr. 2 5 , które wpisane zostały do książki udzielonej
k s ię d z u  G aw ło w sk iem u  p ro m o to ro w i R ó ż a ń c o w e m u  i
W ielm. Bkimborowicza z W arszawy imperyał ros. 1.

Widocznie tedy czuwa Opatrzność Boska nad kośoio 
łem św. Trójcy i nad nami jego niegodnymi sługami.

Mamy w Bogu radzieję, że kiedy wiara i pobpżnpść 
nie ostygły w sercach Ojczyców naszój ziemi, iż kośció 
W którego imieniu składam im podziękę „Bóg wam 
płaci!“ za dai naszych z ruin podiwigniętym zostanie. 
Czas jak  wszystko tak z kolei przybytki Pańskie 
obyśmy tedy mogli podtrzymać za *"
najmniej cośmy cenili i cenimy.

W iadom ości handlowe i przemysłowe.
K rak ów  11 września. Dowóz zboża na granice Króle­

stwa Polskiego ograniczał się wczoraj na bardzo m ałych ilo­
ściach, wszelako pomyślniejsze dla handlu zbożowego ostatnie 
doniesienia z W rocław ia i Szczecina podniosły nieco więcej 
nśpioną ohęć kupna szczególniój na pszenicę, i zawarto z te­
go powodu kilka umów o dostawę kilku tysięcy koroy za 
kilka tygodni, a to po rozmaitych cenach, jako to 26, 28 do 
29 złp. w końcu nawet po 30 złp. Jęczmień i groch wielce 
nokuDne lecz jęczmień płacono tylko po cenach ostatn iego1 
targu, groch teb  płacono wyżej o 1  do 2  złp. na korcu. 
W  ogóle groch odchodź:!' — 1” do 18 złp. Zyto w Królest. 
Polakiem weale nie ma pokupu na spekulacyę i dla tego ce­
ny niezmienione. Na tutejszym targu  dzisiaj pszenica trzy ­
m ała sie dobrze, bo ja  zakupywano na potrzebę miejscową, 
albowiem zapasów nie ma, a ta rg  tutejszy podlega szczegól­
nie wpływowi targów pruskich. Sprzedano też dosc znaczne 
ilości- a do m łyna parowego na Podgórzo znaczno zakupna 
uskuteczniają i to z obowiązkiem dostawy w ciągu 4ch tygo­
dni Pszenica czerwona galicyjska także łatw ićj dzis była 
pokupna i zamówiono jój wiele tak  do m łyna parowego jako 
i na wywóz. Pszenicę białą płacono zwykle po 7 ’/ , ,  7 »,
- za szczególnie piękne ziarno 8 '/,, 8 '/, z łr . galicyjska b iała

ze znakiem

G. &G.

za rękojm ią 

#
pod Białym Orłem

p rzy  u lic y  F lo ry  ań sk i ej

fabrycznym

c o b b At z

j t / ■ z i i u i  /  ą  7 — / '2  o  * p  #

płacona w ogóle po 7, piękniejsza zaś po 7 !/g, 7 7, złf* 
do 7 3/g z\v. Jeczmień wielce b y ł dziś

• niiibAw {■,)-« ! mu-ouiorAuii nJaP.fllin 3*0 l

z n a j d u j e  s i ę  
w K r a k o w i e  u Tomasza Góreckiego, 

we Iiwowie u Karola łV ernera, 
w Czerniowcacli u Ignacego S c l m i r i c l m .

nabywszy n a  w łasność takowy, dawniej zaniedbany, z grun­
tu odrestaurowałem  i doprowadziłem do tego stopnia, ze 
w nim obocnie obok wygodnego i schludnego pokoju, czystej 
pościeli, dostać można wszelkich potraw i napojów po cenie 
umiarkowanej przy B piesznej i chętnej usłudze. — Polecają 
przeto Z akład  mój szacownej Publiczności oświadczam, te  ] 
dla miejscowej P u b licz n o śc i R estauracya moja jes t otw artą i 
starać sie bedzie każdego z swoich gości zadowolnió.

dnia sierpnia 1857 r. _
(869-5-6) J  ■ Z a le s k i .

W artość  samego kruszcu w tych sztućcach 
nych powyższym znakiem f a b r y c z n y m ,  wynosi 
p i ą t e  ich ceny, i za tyle odkupywać się j 
będzie, choćby nawet by ły  złam ane. ^

Wilh. Conrati & Corra
o. k. upow. fabrykanci wyrobów kruszcowych 

w  W i e d n i u .

79

50
63

7

16

26

26

30

żka n a w e t  do 7% r f r . Jeczmień wielce by ł czis pożądany 
tak  dla krupników jako i piwowarów; płacono go po 4, *
11/  7j r. a ciężkie białe delikatne ziarno 4 V, do 4 / ,  * J  
Zyto mniój pokupne, a ceny tylko imienne ; m ałe ilości 
dano po cenach notowanych. Zakupna większe dziś poczym 
no także zo względu na ńwio‘a żydowskie nastające w p rsy   ̂
sz łym  tygodniu, skutkiem czego targ i zbożowe nie ° y 
ją  się, oo najlepszą jes t skazówką, jak  handel całk  
zbożem w ręku żydów spoczywa.

RODOWITY POLAK, “ S S S
wersytet w Niemczech; a zatem naukowo w ykształcony, przez 
wieloletni pobyt w Paryżu, wydoskonalił się w języku fran- 
enzkim do tego stopnia, żc wymawia jak  rodowity branouz. 
a pisze i mówi nim płynnie i poprawnie. Dłogo on dawał 
lekoye języka francuzkiego cudzoziemcom w samym Paryżu 
i chlubno o postępach swych uczniów posiada świadectwa.-— 
Zamyślając niezaługo przybyć do Krakowa i jak iś czas tutaj 
zabawić, życzy sobie zatrudnić się dawaniem lekcyi. Ktoby 
chciał korzystać z tej sposobności raczy się zgłosić o bliż­
sze objaśaieaia na ulicę Grodzką Ner 108 na dole.

Zna tenże sam nasz°Rodak języki angielski i w łoski, ale 
nie tak dokładnie jak  francuzki, i tylko początkującym może 
sie podjąć dawania lekcyi w tych dwóch ostatnich językach.

z 0 (875-3J

lOinp,

(8 0 6 )

. rar. 
złp.

100
2 0 0

72
80

142
100

o d

U R Z Ę D O W E *

K u n d m a c h u n g .
TN. 176] Am 18ten d. M. wird im hiesigen Spitals-Geb&u- 

de eine Lizitation fiber die im hiesigen Truppenspital vom 1. 
November 1857 bis Ende October 1858 nothwendig w erden- 
den Viotualien, Getranke und sonstigen Bedurtnisse stattfin- 
den, wozu Dnternehmungslustige cingeladen werden.

Voa k. k. Truppenspital des 2ten Husaren-Rcgim ents 
Bochnia am 6 ten September 1857.

PATEK, PHILIPPE &  C
Rękodzielnicy zegarm istrzowstwa w Genewie, zaszczyceni 

.pierwszem i medalami na wszystkich wystawach ogólnych, 
i uwiadamiają Publiczność: iż te zegarki tylko uważanemi być 

powinny za pochodzące p ra w d z iw ie  z ich rekodzielm, przy 
których znajduje sie świadectwo drukowane, stwierdzone tycn- 
że w ła sn o ręczn y m  podpisem.

Składu niemają oni nigdzie za Genewą, lecz wyrobów ich 
dostać można u wszystkich znaczniejszych zegarm istrzy. 

(2501— 12)

I n s e r a a y *

W Zakładzie pedagogicznym
rof-poozyna 5119. . -ołw

Kraków dnia 10 w rześnia 1857.
Ksiądz Textoris,

I (9 1 5 -1 -3 )  Dyrektor kursu Pedagogicznego

Dnia 31 go sierpnia r. b. w poniedziałek rano, w drodze 
z hotelu Rosyjskiego na bauhof zginęła

algierka granatowa
syberynowa, w"kieszeniach którćj by ły  następujące książki: 
Kraków dawny i teraźniejszy p. J . Mąozenskiego,— O bron 
siccznćj p. ł u k o w s k ie g o ,-  Makbet trag. ? zek8 P'™% ^ 0'”v 
Koźmiana i 3 broszury o wodach szczawnickich. Łaskaw y 
znalazca raczy się zgłosić po stósowne wynagrodzenie pod 
Ner 142 gm. IX obok OO. Kapucynów,

Pisarze Banku Pobożnego w Krakowie.
Na żądanie Btrony interesowanej zawiadamiają, iż od z a ­

sta w u : pierścionków trzy  i szpilka w dniu 3 lipca 1855 roku 
- - j -  v , , p o d  litera M. do N. 55. w Banku Pobożnym zastawionego — 

dn i swoich to  p rzy - 1  według oświadczenia zgłaszającej się o wykupno jego oso y, 
X  S z e i ia a  I k artka  ożyli rew ers bankowy m iał zaginąć— przeto w zyw a- 

I ła wawrollrióll inłnrpc w  tern mieć mozacvch, aby o w

KAUCZTCIELKA
prow ineyał Z. k.

P rz y je c h a li  o d  10 do I I  w rz e ś n ia .
HOTEL POLLKRA. Chaniewski Aleksander z W arszaw y.

Cioska Józefa z Poroby. l ir .  Łoś Alfred * Bobiny. Hr. Mo- 
szczeński Franciszek zGalicyi. Gorajski W ład y sław  z Jasła . 
Paw łow ski Leopold z Dąbrówki Bretfeld Emanuel z Orabo- 
gzycy. Oszkowski Antoni z Polski. Lipowska L aura z Czę­
stochowy. Lfidlner Ignaey a W iednia. Topolski Leon ze Szcza­
wnicy. Kaczkowski Karol z Tarnowa. Goebel Albert z Prus.

W yjech a li:  Głowacki Justyn do Głogowa. Hr. Stadnicki I 
Zygm unt do Prus. W ittersdorfer Lndwik, Hruby Franciszek 
do Szląska. Keiles Markus i 0  Lipska. L ipow ska L aura, K a­

ir ki Karol do Tarnowu. r  .
° ł  HOTEL DREZDEŃSKI. Edward Kurswail profesor « F r a « - | 
ovi Edw ard baron Ehrenberg, Adolf baron Ehrenberg z T a - 1 
bory. Konstanty Rom er obyw. * Jo ł„w n iu  Anna T  ke, o i. 
z W arszaw y. Franciszek Trzecieski obyw. * Oor.jówlc.

HOTEL ROSYJSKI. Zenon PodWdewaki a  W ie*„itt. Leon 
N o w o Ł i  w ł. dóbr, Erazm ( 8 4 0 )
Skrzyński w łaśc. dóbr, ks.ąd* proboszcz
z Rzeszowa. Gustaw de h o r. P ^ X . h e r  W i I ° 8yi 8Woh 
Artur Ozilsk ob. z  Paryża. B ertrand Aszbacher kuptco z Frank­
furtu. Karpi Siemicński z P rus- „ J a s ła  Leonoiz ir-i

HOTEL SASKI. W ilhelm Halllam,nn z-Im  »• Leopold Kil­
le r  kupiec z W iednia. Antoni W ozniak Mnd«eiewski „ r*~ 
nazy w ielogłow ski ob. z Odonowy. Leon Modzelewski z f»

W yjecha li:  Leon Sikorski doktor medycyny*
Aleksander Sikorski do W rocław ia Julian R “ s® . . . „ oh
z żoną, Jan Malinowski ob. do Polski. A n t o n i  D u d z i e 0  on 
x żoną do Rosyi. Antoni Korzeniowski z żoną do 
Zofia Sobanin guwernantka do W rocławia.

ją* wszystkich interes w tem mieć mogących, aby o w ykn- 
menie zaitaw a tego najdalej do dnia Igo listopada 18.>7 roka 
zgłosili sie, gdyż w razie niezgłoszenia, fant rzeczony oso­
bie zgłaszającćj się po tem upływie ozasu niezawodnie wy­
danym będzie.

Kraków dnia 17go lipca 1857 r.
S ta c h o w ic z .

( 9 0 8 - 3 )  X  A nd. K o r c z y ń s k i  P .  B .  P .

I *

„Iowa po urzędniku, w órednim wieku, mająca przy so­
bie córeozko pięcioletnią, obeznana w zawodzie gospo­
darstwa, życzy sobie przyjąć obowiązek gospodyni na 
wsi wKrakowskiem lub w Oalicyi. a wreszcie tu w Kra­

kowie— bliższą wiadomość udzieli ustnie lub też na listy 
frankowane E kredyeya Dziennika „Czas"*. (8 9 1 -3 )

Wdo
bi<

da
wi

P o l k a ,  mówiąca 
dobrze niemieckim 
i frauciizkira ję -

«  m a, w  — — — _________________ zykiem, udzielają­
ca początkowych wiadomości w angielskim, biegła w muzy­
ce, życzy sobie znaleść pomieszczenie. Bliższych szczegółów 

warunkach udzieli Administracya „Czasuu. (8 9 7 -3 )

PLUMES ClfiiiENTEES
Pióra Cementowe

J. Al e k s a n dr a  z Brukseli
Od czasu wynalezienia piór metalicznych, ciągle usiłowano 

nadać pióru stalowemu stopień giętkości pióra gęsiego, nie 
mogąc jednak do dziś dnia dojść w tem  do zupełnej dosko­
nałości. _________________

i i i i i  i m i n z s w i
dopięło ten cel poszukiwany od lat wielu. Albowiem pióró 
stalowe zupełnie gotowe, podlega jeszcze działaniu chemi­
cznemu, zwanemu c e m e n t o w a n i e m ,  składającóm  się 
z rozczynu sody wkw asio węglowym, który wsiąkając w pióro 
stalowe, nadaje mu giętkość pióra gęsiego, chroniąc zarazem 
od rdzy czyli oksydowania, często przy użyciu z łych  atra­
mentów powstającej. Takie pióro ma prawie trw ałość  pióf 
złotych, zwanych pointer rubis (z końcami dyameutowemij' 
których jedna sztuka od 5ciu do lOciu franków kosztuje.— 
Aby uniknąć fałszerstw a, p ió r a  c e m e n t o w e  są  zam­
knięte w pudełkach ozdobnych z gumy brazylijskićj. Pió 
pudełka są patentowane w Anglii, Francyi 1 Belgii.

S p rz e d a ż  
H o w y m

A.

>iór» 1

hurtowa
v ' n J " *
częściowa w głównym składzie kow>1̂

G urnplotvtcza  w  Krakowie-
(Stradom  Ner 5 i 6 )

Pudełko z 12 tuzinami piór kosztuje 2 złr.
NB. Uprasza się o frankowanie przesyłek pieniężnych. 

S ia d y  k o m is o w e  
znajdują s^e u pp. A. Biasion.— F. Friedleia w Krakowie — 
u p. Ferdynada Kestel w Biały. (862-3-4)

Dwie klacze
zaprzęgowe rosłe  9 i 10 la t maji 
nćj roki— bliższa wiadomość w i

ice są do sprzedania zwol-
Ckepedycyi „Czasu“.

Zmiana pomieszkania
Najuniżeniej .podpisany ma zaszczyt oznajmić niniejszem wszystkim Szanownym P. 

Pacyentom i Przyjaciołom , że odtijd mieszka nie przy ulicy Goldschmiedgasse, lec 
w  s u k i e n n i c a c h  ( T u c h la u b e n )  ‘p o d  1. 5 5 7  n a  2giem  p ię t r z e  (obok sali Tt

T -
Iec«

„  „ p ię t r z e  (obok sali To-
w swych wykwintnie urządzonych pokojach 
1 3ej do 5ej godziny popołudniu wszelkie

prawdziwćj

rosyjsko-chińskiej 
a r a w a i t o  w  e j  (

z Składu mego
w '/. funt. paczkach oplombowanych, moją firmą 
po cenie za  1/ 4 funtowo paczki herbaty czarnoj z^ 
rnb. er, 1 kop. s r . 5 0 — rs. 2 — rs. 2 kop. 40 
z łr. mk. 3 .  z łr . 3 k. 4 5 - z r . 4  k .  3 0 - z r .  5 k 3 0 - 7 - 1 1 - 1 4  

funtowe paczki herbaty żółtej na rub. s r ' ‘’ '
z łr. mk. 1 0 .

Nabyć można w handlach pod firmami
12.

Białdj 
Bochni
Buozaezu u J. Czerkawskicgo 
Lzerniowcanh u T . Zacha-

u Karola Haempel. 
n P. Niedzielskiego.

Do Dębicy . 

Do .Wieliozki

K O L E J Ż E L A Z N A  
o o d s ie n n ie .

Pociągi osobowe odchodzą z Krakowa :
i o godzinie 12tój min. 15 po południu 
| o godzinie 9tśJ min. 5 wieczorem 
f o godzinie oidj min. 30 z rana.
I g godziwo Stój min. 30 wieozurem.

« w i M  I  f  o godzinie 6‘ej «ą»n- 10 z rana.Do Wiedui% . J 0 g0£tipjg 3ćj min. 35 p0 fotuiK-t

Do W rocławia ( # 8ćj ntto- 30 * r»«»

Przychodzą do Krakowa:
■ o godzinie btćj min. f  z rana 

o godzinie 2ój min. 35 po południa.
o godzinie łOtój min. 48 •  
o godzinie 6tćj mte. 46 wloozorem.
O godzinie l ltą j  min. *5 Pr*ed Połoi,do“ ' 
o goizlnfr rój min, 15 m eO fO im .

I  Dębiey . 

( 'W ieliczk i 

f  W iednia.

{
■I

owcach 
_  . ryusiewieza.
Dzikowie u N. (K ryskiego.
Jarosław iu u bra. Jaśkiewicz 
Kołomei u Th. Kaohariasic- 

_ . „  wio*a & C°.n ZaohKrzysztofowioza
„ Lwowie u Jul. Reise.
w Oświ?°*nl,e n . ®°łkow- w 5 skiego.

C rS -O b sta lu n k i wprost do skłedumego głównego uczynione 
w ilości najmmej zfr. 1 0  pr iy  dołączeniu należytośoi, 
uskuteczniają aię natychmiast franco, na koszt handlu. 

j l » r o l  I l ł - p r , „ a n n w Krakowie.

Rozwadowie u K. M are­
ckiego.

Samborze u F r. Karola Gi- 
latowskiego.

Stanisławow ie J . Muhitsoh 
et Com.

Sanoku u Jana  Jaklitsoh.
Tarnowie Szym. Goldmann
Turce u A. Czyrniańskiego.
W iedniu Izydor Bayer L au - 

renzerbergl 651.
W adowicach u Jg . Brosig.
Zaleszczykach u J . Kodręb- 

skiego &  Comp.

warzystwa m uzyozocg0)? i tamże codzień 
od 9tej do le j  godziny w południe, zaś od 
słabości ust i zębów ordynuje.

Przy tej sposobności poleca się Szanownej Publiczności, tak miejscowej, jako też i 
obcej Z rychłą pomocą przy wydarzających słabościach ust i zębów, również w po­
trzebie sztucznych (francuzkich, angielskich i amerykańskich) zębów, 
lub też całych szczęk, w najlepszym gatunku—  odpowiednią i tanią usługą.

Bedac zawsze nieprzyjacielem wszelkiej szarlataneryi, dodaje jeszcze, 
że w‘ cją^u trzydziestoletniej działalności tutaj, szczególnie zaś od czasu 7mio 
let iego trwania swej, ogólną w ziętość  mającej W ody anaterynowej do ust, któ­
rej rocznie tylko w samej monarchii do 60,000 flaszek się sprzedaje, nabył tak wielO' 
stronnego doświadczenia praktycznego, że z czystem sumieniem każdemu, na" 
wet W najtrudniejszych wypadkach szybką i nader rzeczywistą pomoc udzie'
lić może. , , T „ T. ,

W  Wiedniu w czerwcu 1857 . J .  O .  P o p p .
praktyczny lekarz od zębów, wynalazca i uprzywilejowany 
właściciel W od y  anaterynowej do ust.

Tejże wody dostać można:
J. Jahna.
Th. Góreckiego, 

i ” • „ O F. Milile.
w ° B ia T ru  J
w Bochni u P. N iedalek iego .

Krakowie

ę  %Vrocławla 
I W arszaw y godilnie 2 ej min. 5 5  po po tadskt- O kowskiój Gazety niemieckiej .

. Pfzem yślu « f  '««••
w Rzeszowie •
w Tarnowie u J- „  . ' . , .
w  W adowicach u hcl‘'var^  ‘. Heinzego. 
w Jarosław iu  u Ignacego Bajana.

Brodach u pani Deckert aptekarki.
Czernioweach u Różańskiego.
Stanisławowie u braci Czuczawa i A. Tomanka. 
Tarnopolu u C. Latinek.

u Morawetz.
yr Zaleszczykach u Kodrębskiego i Spółki, 
w Samborze u Kriegseisen aptekarza, 
w Przeworsku u Janiszewskiego, 
w Brzcżanach u B. Fadenchechta.
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™AMoni Kłobukowski, redaktor odpowiedzialny.
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m gła przy poziomie

W  Drukarni „Czaau.4* Antoni Ctaphńtkt, rsfdzea drukarni*


